
Nr. 240. We Lwowie, czwartek dnia 30 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lw ow ie:

'lucjinie 36 koron — półrocznie 18 kor. — kw artalnie 
9  kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domo 
dopła ca się 40  halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. —  półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 u n re k  — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, nnglji, W łoch i Szwaicarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

8 1 o r o R e d a k e j j i  „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m er „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A dni  i n i s t r a c j  i „ D z i e n n i k a  Po l s k i e g o " ,  |da< 

Marjacki 1. 8 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji

We W ieuniu: pp. H aasenstein &  Vogier, 'O tto  Maasl, 
to. Dukes, H. Scbalek, A. Oppelik’s Nach., Rudo!) 
Moosse i J. D anneherg; w Paryżu : C. Adam 3* 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywalm 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencie 24 i nekrologia 40 halerzy W 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy o 2 hal. od wyrazu.

R eklarr w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e ” 
f  ̂ h a le r z y  o d  w ie r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem uregulow ania nakładu, u p r a s z a ­
m y o  w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  Której w arunki podane są w na­
główku obok tytułu dziennika.

K a ż a y  p r e n u m e r a to r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ła t n ie  
tygodnik hellecrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oruz krótkie no­
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
te  p re n u m e ra to ro w ie  „DzienniKć Polskiego" 

.-* nab y w ać p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e -m oa
n ic  tygodn iow e p ism o  dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P re n u m e ra ta  „B luszczu" dla p re n u m e ra to -  
ró .v  „D ziennika Polskiego" w ynosi k w a r t a l n i e  

d la p row incji 4  k o r o n y  8 0  h ., 
w e L w ow ie 3  k o r o n y .

S y t u a c j a .
L w ó w  29 sie rpn ia .

W  don iesien iach  pism  o sy tuacji w  A u stiji 
p a n u je  chaos. Jed n o  don iesien ie  sprzeciw ia sie 
d rug iem u . P odczas gdy je d n e  p ism a donoszą, 
że „akcja rząd u " n a  raz ie  u sta ła , in n e  tw ierdzą, 
że rząd  p iln ie  p rac u je  nad  rozw ik łan iem  sy tuacji 
i że ju ż  w  przyszłym  tygodniu  p rzyw ódcy  s tro n ­
n ic tw  b ęd ą  pow o łan i n a  konferencję z p rezy ­
d en tem  gab in e tu . T ak  sam o sprzeczne są  do ­
n iesien ia , do tycżące p a rla m en tu  i jego zw ołania. 
Jedn i u trzy m u ją , ze będzie zw ołany tylko w tedy, 
jeżeli beda d an e  gw arancje , iż będzie spoko jn ie  
o b rad o w ał i że Czesi nie b ęd ą  prow adzili dalej 
o b s tru k c j i , inn i zaś tw ierdzą, że p a r la m e n t b ę ­
dzie zw ołany  bez w zględu n a  to, ja k ą  op in ję  
w ypow iedzą p rzyw ódcy  s tro n n ic tw . R ów nież 
sp rzeczne są  ze sobą doniesien ia p ism , d o ty ­
czące te rm in u  zw ołan ia  p a rla m en tu , oraz po- 
p o stan o w ień , jak ie  rząd  m ia ł pow ziąć na w y­
padek  , gdyby  o b stru k c ja  uniem ożliw iła i n ada l 
o b rad y  p a r la m e n tu . P o stan o w ie n ia m i tem i m a ją  
b y ć : rozwi.ązanie p a rla m en tu , o k tro jo w an ie  no ­
wej o rdynac ji w yborczej i now ego regu lam inu  
d la izby, ^asystow an ie  konsty tucji, zap ro w ad ze­
n i  d y k ta tu ry  w ojskow ej itd . itd . S łow em  chaos 

c tep:0 n ' c n ' e w ' e> a sądzim y,

jak się_‘ ^ ^ P r a y s z le 8 stosunki!" *****  °  ^

sKonstaiowac, że rząd dotychczas nie nowział 
wcale żadnej uchw ały w spraw ie Iw S ła n T  i i i  
niezwołania parlam entu . Również nie można 
mówić o jakichś postanow ieniach rządu na w y ­
padek, gdyby zwołany parlam ent okazał się znów 
niezdolnym do pracy. Do tej chwili według in- 
łbrm acyj, zaczerpniętych z dobrego źródła, nie 
powziął rząd żadnych uchwal, ani nie ma ża­
dnych projeKtów, a wszelkie doniesienia o tern 
polegają tylko na dowolnych kom binacjach, nie 
m ających żadnej realnej podstaw y".

W  „P ester-L loydzic" po jaw ił się list zW ie- 
dn ia , k tó ry  zasługiw ać m usi już  na w iększą w iarę, 
ho  dziennik  ten  służył n ieraz za hero ld a  g ab i­
n e tó w  au s trjack ieh . „P ester-L loyd" donosi m ia ­
now icie, że na zapow iedzianych  konferencjach , 
b a rd zo  w ażną rolę odeg ra ją  kw estje ekonom iczne

i p ro g ram  rządu  w  tym  k ierunku . Jeżeli dalej 
będzie stw ierdzonem , że] s tro n n ic tw a  p o chopne  
są do  pow ażnej p racy  p a r la m e n ta rn e j, o m aw ia­
nym  m a być od razu  ew en tua lny  p ro g ra m  i p o ­
rządek  dzienny  p rac , a rząd  go tów  je s t uw zglę­
dn ić życzenia s tro n n ic tw , dodać n iek tó re p rzed ­
łożenia, p rzesunąć  inne, łub  n aw e t cofnąć. O- 
prócz kw estyj m ery to rycznych , m a ją  być p o ru ­
szone także fo rm alne . O dnoszą się one do składu 
przyszłego p rezyd jum  izby, do u stan o w ien ia  k lu­
cza d la w yborów  do kom isyj, itp.

N a czeskim  m ity n g u  w lesie około N acho- 
du, n a  p rusk iej gran icy , p rzem aw ia ł d r. H e r o  1 d. 
„Czeski n a ró d  — m ów ił I le ro ld  — prow adzi 
za ża rtą  w alkę przeciw  hegem onji niem ieckiej. 
N ie je s tto  w alka lokalna o Czechy lub A ustrję, 
ale w alka o przyszłość E uropy , ażeby  E u ro p a  
n ie  sta ła  się niem ieckim  w asalem . M ężowie s tan u  
w A u strji pow inn i baczyć, ab y  Czech nie sp o ­
tka ł tak i los, jak i p rzypad ł w udziale Alzacji i 
L o ta ryng ji, gdyż Czechy nie m ogą się s tać  w ido­
w n ią  zaborczych ag itacy j niem ieckich. Ale chw ila 
stanow cza, rozstrzygająca  w reszcie o osta tecznej 
w alce z N iem cam i, jeszcze n ie nadeszła, n iep rzy ­
jacie l nasz ze sw oim i sp rzym ierzeńcam i je s t je ­
szcze b a rd z o  silny i dziś bylibyśm y zwyciężeni. 
S ił naszych do tychczas nie zebraliśm y. D opiero 
w ów czas ź ca łą  en e rg ją  p rzygotujem y się do 
chw ili, w której rozstrzygnie się, czy na tum ie 
zaw iśn ie chorąg iew  św . W acław a, czy też p ru ­
ska naga, ja k  w r. 1866. W  W iedn iu  n iechaj 
sob ie  N iem cy ro b ią , co im  się żyw nie podoba. 
My p ozostan iem y  siln i i n iew zruszeni. Z ryw am y 
z po lityką ro m an ty czn ą , a  pokażem y, co to  je s t 
polityczny egoizm w dążeniu  do naszych celów. 
Cel te n  tkw i w politycznej sam odzielności i n ie­
zaw isłości n a ro d u  czeskiego!"

Alzaęja a Poznańskie.
„K oln. V olks-Z tg .“ w  artyku le  pod rytułem  

„K resy w schodn ie  i kresy zachodn ie", p o ró w n u ­
je  politykę n iem iecką w P oznańsk iem , z po lityką 
w Alzacji i L o ta ry n g ji i w ykazu jąc różnicę p o ­
m iędzy t. zw, „ regerm an izac ją" A lzacji i L o ta ­
ryngji, a g e r m a n i z a c j ą  d z i e l n i c  p o l ­
s k i c h ,  s tw ierdza, ż e  P o l a k o m  d z i e j e  s i ę  
o w i e l e  w i ę k s z a  k r z y w d a ,  aniżeli zfran - 
cuziałym , lecz w g runcie  rzeczy niem ieckim  Al­
zatczykom .

O m aw ia jąc  n as tęp n ie  szereg u staw  i ro zp o ­
rządzeń  językow ych, zm ierzających  ku zw alcza­
n iu  żyw iołu polskiego, a u to r  a r ty k u łu  dochodzi 
do  o sta tn iego  rozporządzen ia m in is tra  S tu d ia , 
k ry ty k u jąc  je , jak o  niezgodne z konsty tuc ją , 
niepedagogiczne i uw łaczające p raw o m  kościoła. 
W  Alzacji pod  tym  względem rząd  postępu je  
daleko  łagodniej, pom im o, że ta m  g łów nie cho­
dzi o dzieci, k tórych językiem  ojczystym  je s t 
niem iecki. W  P oznańsk iem  zaś rząd  p rag n ie  
ludności n ie-niem ieckiej odebrać  je j język o j­
czysty i pod  p re tekstem  germ anizacji; walczy 
także przeciw ko katolicyzm ow i, p row adząc  ró ­
w nolegle z germ anizacją  — p ro p ag a n d ę  p ro te ­
s tancką .

N astępn ie  „Koln. V olks-Z tg .“ zw raca u w a­
gę i na tę w ażną różnicę, że podczas, gdy Al­
zacja m a p rzynajm n ie j dobrych  urzędników , 
do dzielnic polskich w ysyła się najlichszy rna- 
te rja ł urzędniczy, poniew aż n ik t nie idzie chę­
tn ie  do ln o w io c ław ia , lub M iędzyrzecza. Skutkiem  
tego  b iu ro k rac ja  popełn ia  nadużycia. K ażdy 
urzędnik  chce się czem ś odznaczyć i n a  w łasną 
rękę usiłu je  p rześcignąć germ an iza to rsk ie  in te n ­
cje sam ego rządu . D latego też ciągle na w scho­
dn ich  k resach  b aw ią  się w eksperym en ta , zdaje 
slę, ja k o b y  ciągle kijem  żgano w rój pszczół 
, te n  sposób  — pow iada koloński o rgan
kato lików  niem ieckich  — d rażn i się ludność po l­
ską wciąż nan o w o , jak  gdyby rządow i chodziło 
o to , ze b j pokój w k ra ju  n igdy nie zapanow ał. 
G dy się nieco sto su n k i ułożą, n a ra z  przychodzi 
jak ieś  rozporządzenie w ładzy, k tó re  znow u ogól­
ny w yw ołuje rozstró j. Od dziesiątek la t nigdzie 
w P ru sach  tak  źle nie rządzono , ja k  w P o zn ań - 
skiem . I w łaśnie w tedy , gdy się P o laków  przez 
całe la ta  w najróżno rodn iejszy  sposób  uciskało, 
gdy w śród  ludności p an u je  ła tw e do zrozum ie­

nia p od rażn ien ie , rozpoczyna się now e ekspery ­
m e n ta  g e rm an izacy jne , zakłócające pokój spo łe­
czny, a dla sp raw y  niem ieckiej bardzo  w ątp liw ą 
po siad a jące  w artość .

O czywiście je s t to  polityka bard zo  n iepo li­
tyczna. A przy tem  dośw iadczenie s tw ierdza, że 
po lityka germ an izacy jna  w P oznańsk iem  je s t 
bezskuteczną, każda zaś po lityka, k tó ra  nie od ­
nosi sku tku , je s t zaw sze złą, obciąża konto  p a ń ­
stw a negatyw nie , rozgoryczając tylko um ysły , i 
to  rozgoryczając je  n iepo trzebn ie.

„N a m ocy czysto rzeczow ych dośw iadczeń 
— kończy dziennik  niem iecki — uw ażam y tę 
politykę za n i e s ł u s z n ą ,  b e z s k u t e c z n ą  i 
dla niem ieckich in te resów  szkodliw ą. D latego 
też i nadal będziem y ją  sta le  i zasadniczo 
zwalczali “ .

0 imrn dziecka.
W  hochum sk im  „W iarusie" czy tam y-
„Jak już  sw ego czasu pisaliśm y, n ad a ł g ó r­

nik p. Szczepan S ta ń k a  z W e rn e  sw ej no w o ­
narodzonej córce im ię B ron isław a, k tórego to  
im ienia je d n a k  urzędnik s ta n u  cyw ilnego do 
księgi zapisać nie chciał dlatego, że to  im ię 
polskie i koniecznie dom agai się, ab y  dziecku 
dał im ię niem ieckie. P oniew aż p a n  S ta ń k a  pod 
żadnym  w arunk iem  niem ieckiego im ien ia  dzie­
cku sw em u dać n ie  chciał, ja k  tego urzędnik  
żądał, i też nie dał. oDdarzono go m a n d a te m  
karnym  w su m ie  15 m arek, k tórych  je d n a k  p. 
S tań k a  nie zapłacił, lecz w niósł o rozstrzygn ię­
cie sądow e.

T e rm in  w te j sp raw ie  odbył się dn ia  23go 
sie rpn ia  1900 r. p rzed  sądem  ław niczym  w Bo­
chum . Jako  św iadKowie staw ali urzędnik  s ta n u  
cyw ilnego i jeg o  p isarek , żadnego  z nich je d n ak  
nie zaprzysiężone*. P o  stw ierdzen iu  s ta n u  rze­
czy p rzystąp iono  do rozpraw , k tó re  je d n a k  d łu­
go nie trw ały, gdyż tak  sędziow ie, ja k  i zastępca 
p ro k u ra to ra  w idocznie p rzekonan i byli o n ie­
w inności p. S tań k i. W  toku ro zp raw  pow ie­
dział sędzia, że rodzicom  przysługuje p raw o  n a ­
dan ia  dzieciom sw oim  im ienia, jak ie  im  się p o ­
doba, byleby to  im ię było p rzysto jne  i nie r a ­
żące. Z astępca p ro k u ra to ra  był tego sam ego  zda­
nia i w niósł o uw oln ien ie p. S tańk i od  kary. 
Sędziow ie po  kró tk ie j naradzie  w ydali w yrok, 
uw aln ia jący  p. Szczepana S tań k ę  od w iny i k a ­
ry. Koszta nałożono kasie p ań s tw o w ej" .

Ruch wyborczy.
rtrzeża .n y  26 s ie rpn ia .

Jedyn ie  dr. Schatzel i d r. Z au d e re r zgłosili 
w kom itecie sw oje k an d y d a tu ry  n a  posła. O baj 
ośw iadczyli kom itetow i, że te n  z nich, k tóry  
w kom itecie obszerniejszym  przy  g łosow aniu  
pozostan ie  w  m niejszości, odstąp i n a  rzecz d ru ­
giego od sw ej kan d y d a tu ry .

Dzisiaj odbyło  się zgrom adzen ie  w yborców , 
n a  k tórem  obaj kandydaci w ypow iedzieli sw oje 
w yznanie polityczne. O baj m a ją  w m ieście 
sy m p a tję  i d latego chyba d ra  Z au d e re ra  nikt. 
a d ra  Sclińtzla jedynie p. M orw itz za in te rp e lo - 
w ał w sp raw ie  zniesienia m y t k rajow ych, za­
p row adzen ia stałych krajow ych  in sp ek to ró w  dla 
lustracji gospodarki gm innej w m iastach  i m ia ­
steczkach, i polepszania p łacy lekarzom  prz , 
szpitalach krajow ych.

Dr. Schatzel odpow iedział, że je s t za zn ie­
sieniem  m yt krajow ych rów nocześn ie z m y tam i 
państw ow em i, za polepszeniem  płacy lekarzom  
krajow ym  za u tw orzeniem  sta łych  k rajow ych  
in spek to rów  dla tej lu strac ji gm innej, p rzy zn a­
jąc , że wydziały pow iatow e najczęściej gospo­
dark i m iejskiej dlatego n ie kon tro lu ją , poniew aż 
w wydziale zasiadają  także członkow ie, należący 
do rady  gm innej i do m a g is tra tu .

P o  skończonem  zgrom adzen iu  p rzy stąp ił 
kom itet obszerniejszy do g łosow an ia  n a d  tym i 
kandyda tam i. A bso lu tną  w iększość o trzy m ał dr. 
Schatzel. Je st on  obecnie jed y n y m  k an d y d a tem  
na posła z m iasta B rzeżan.

Z grom adzenie w yborców  w Złoczow ie o d ­
będzie się 28 hm ., gdzie ró w n ież  k an d y d a tu ra  
d ra  S chatzla je s t zapew nioną .

(fiO)

ZW YC1EZENI.
ii

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A
PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

W sta ł p rzeo r z krzesła i rzekł:
  Jeśli ci odpuszczono tu  n a  ziem i, w k o n ­

fesjonale... i Bóg w n iebie rozw iąże ciebie z g rze­
chów  tw oich.

— A m en — dodali zakonnicy, pow staw szy
z ław y.

S tarzec  spo jrza ł pełen  żalu i trw og i na p rze ­
o ra  i m ów ił drżącym  g ło se m :

— P rzew ie lebny  ojcze, a  m ój syn  ? Gzy i 
on  m a cierp ieć za grzechy sw ego o jc a?

P rzeoi s ta ł n iezdecydow any, p a trz ąc  to  na 
klęczącego s ta rc a , to  n a  b ladego syna. W  tej 
chw ili w ystąp ił n ap rz ó d  jed en  z zakonników . 
N a w ychudłej tw arzy  błyszczały oczy, p o d n ió  ł 
w  górę czoło i rzekł g łosem  tw a rd y m ;

—  Z robiłeś w yznan ie  pub liczne , publicznie 
C1 odpow iem . Z rob iłeś re s ty tu c ję  w dow om  i sie- 
o ° . “ i, dałeś im p ieniądze, a le  k to  zw róci im  
tv  • ° jCOwsN i  k to  zw róci k ra jo w i p racow i- 
lud  h* ^Vvvyf h synów  je g o ?  T a m  na Sziąsku

biedny , d o b ry  i nabożny , je d n a k  ciśnie go

ciężka ręka lu te ran ó w  N iem ców , a ty  pozbaw i­
łeś p o d p o rę  rodzin , obyw ateli k ra ju , kto im 
zw róci tę  s tra tę  ? Módl się i p ro ś Boga i N a j­
św iętszą P a n n ę  o zm iłow anie i ośw iecenie, co r-i 
czynić należy.

S tarzec  s łuchając  tych słów , pochylił głowę 
na p iersi, załkał i patrza ł w Mękę Pańską, z 
trw ogą i boleścią.

Z zaciem nionego  k ą ta  celi, w  tej chw ili ci­
szy i łkan ia  w szed ł' na środek  izby syn. B lady, 
z oczym a gorączkow o błyszczącem i, spo jrzał z 
glębokiem  w spółczuciem  na ojca klęczącego i 
rzekł*głosem  s iln y m :

— Ja  w im ien iu  o jca  spełn ię  w ypow iedzia­
ną tu  i żą d an ą  resty tuc ję , o ile m i sił starczy.

— A m en — dodali zakonn icy  jednogłośn ie , 
k ie ru jąc  się do  w yjścia.

S tarzec  zakryw szy tw arz  w ychudłym i p a l­
cam i, ję k n ą ł c icho ;

— O m ój s y n u ! Mój b iedny  s y n u !

J a s ło  27 sie rpn ia .
W czoraj odbyło  się tu  zg rom adzen ie przed­

w yborcze, n a  k tó rem  przem aw ia li dw aj kandy ­
daci p p .:  B i e c h o ń s k i ,  b u rm is trz  z G orlic i 
radca sądow y J a w o r s k i .  W  sali m iejskiej 
s trażn icy  pożarnej zebrało  się k ilkadziesią t osób. 
O bradom  przew odniczył b u rm is trz  m. Jasła  p. 
M e t z g e r .

P ierw szy  przem aw ia ł p. B i e c li o ń s k i. 
P odn iósł, iż rozkład m a n d a tó w  se jm ow ych je s t 
n iesp raw ied liw y  M ieszczaństw o i w lościanstw o 
je s t  ja sk raw o  pokrzyw dzone na rzecz kurji w iel­
kiej posiadłości ziem skiej.

S ta n  szkolnictw a we wszystkich gałęziach, 
to ob raz  rządów  konserw atyw nych  : — 75 p ro ­
cen t an a lfab e tó w  je s t dow odem  niezb itym , iż 
klasa rządząca chce(?) w ciem nocie u trzy m ać sp o ­
łeczeństw o. K lasycznym  w yrazem  tych usiłow ań  
je s t w niosek hr. A ndrzeja  P o tock  ego, ab y  w 
czasie ro b ó t polnych uw aln iać  dziatw ę od n a u ­
ki. P rzym us szkolny je s t w ykonyw any  w tym  
sam ym  duchu.

M ówca na po d staw ie  d ługoletn ie j o b se rw a­
cji i głębokiego p rzek o n an ia , uznaje  po trzebę 
działalności w edług p ro g ra m u  i sposobu s tro n ­
n ic tw a ludow ego. S am  w razie  w yboru  zaw sze 
tak  pójdzie.

N astępn ie  om ów i! m ów ca po trzeby  ściśle 
m iejskie, więc sp raw ę  budow y i u trzy m an ia  
szkół, ubogich, n ieuleczalnie chorych, sp raw ę 
v jynag rodzen ia  za poruczony zakres działan ia , 
zm ianę o rdynac ji w yborczej gm inne j m iejskiej, 
sp raw ę w ynag rodzen ia  m iast p o  w ygaśnięciu 
p raw a  prop inac ji, dostaw  dla a rm ji i t. p

S tosunek  Galicji do p a ń s tw a  i naw zajem , 
m usi uledz zm ianie. O pin ja , ja k o b y  G alicja była 
b iernym  krajem  w budżecie p ań s tw a , je s t  n ie ­
p raw dziw ą. P łac im y  p o d atk ó w  przeszło 130 
m iljonów , a o trzym ujem y n a p o w ró t 42  m iljony. 
A dochody z zab ranych  polskich d ó b r k o ro n ­
nych m uszą także w chodzić w rach u b ę . P o li­
tyka Koła polskiego w W ied n iu  nie m oże n i­
kogo (?) zadow olić i tam  m usi n as tąp ić  zm iana . 
P ro jek ty  konserw atystów  o zap row adzen ie  gm in, 
o raz wnioski H upki są n iedopuszczalne. Z niesie­
nie obszarów  dw orskich  je s t abecad łem  poli- 
tycznem . — A n tisem u ą k an d y d a t nie je s t i p o ­
tęp ia  an tisem ityzm . W  razie w yboru  w stąpi do 
k lubu s tro n n ic tw a  dem okratycznego.

N astępn ie  przem ów ił d rugi k an d y d a t radca 
J a w o r s k i .  W y zn a je  ten  sam  p ro g ra m , jak i 
wyłuszczył p . B iechoński. W  razie w yboru  
w stąp i rów nież dc k lubu s tro n n ic tw a  dem okra­
tycznego. O bszern ie m ów ca uzasadn ił n iedopusz­
czalność w niosku p. H upki. T akże ośw iadczył 
się przeciw  w nioskom  D unajew skiego-S anguszki 
co do gm in  zbiorow ych, choć z d rug iej s tro n y  
uzna je  po trzebę zm iany  u s tro ju  gm innego 
w tym  Kierunku, ab y  w zm ocnić te raźn ie jszą  
gm inę.

Do stro n n ic tw a ludow ego m ów ca nie n a le­
ży, ale %uw aża się za ludow ca o tyle, że szczerze 
kocha lud i p racu je  dla ludu, k tó ry  uw aża za 
o s ta tn ią  i jed y n ą  deskę ra tu n k u  narodow ego .

Sejm  krajow y uw aża za sejm  polski, gdzie 
więc pow inny być dysku tow ane niety lko sp raw y  
g a lic y jsk ie , ale pow inno  wyjść z se jm u p o tęp ie ­
nie przeciw  prusk iej hakacie i przedsięw zięte 
by?' w inny przeciw  niej środki zaradcze.

K andyduje m ów ca dlatego przeciw  p. B ie- 
ehońskiem u, choć należy do tego sam ego s tro n ­
nictw a, bo uw aża, że p . B iechoński, m a jąc  za 
dużo obow iązków  n a  głowie, nie p o trafi ich 
spełnić dokładnie. Je s t przeciw ny kum ulacji s ta ­
now isk w jednej osobie, bo to zagradza innym  
drogę do w yrobien ia się. T ej kum ulacji, k tó ra  
się w Galicji zagnieździła, przypinać należy b rak  
ludzi. W szędzie ci sam i. K an d y d a t nie m ając 
żadnego innego urzędu au tonom icznego , m iałby 
czas i ochotę spe łn iać obow iązki poselskie (b raw a).

W ielu m ów ców  m iało jeszcze ochotę głos 
zabrać, czy to  dla postaw ien ia  in te rpelacy j do 
k a n d y d a tó w ,  czy to  dla poruszenia sp raw  m ie j­
scowych. Ale przew odniczący b u rm is trz  M etzger 
zam knął zebran ie .

Na w spólnem  posiedzeń iii delegatów  kom i­
te tów  w yborczych z Gorlic i Jasła , k tó re  się 
odbyio dzisiaj w sali tu t. m ag is tra tu , uchw alono

L> głosam i na 26 zalecić w yborcom  kandyda*  
tu rę  p. W ojciecha B i e c h o ń s k i  e g  o :  11 g ło­
sów  o trzym ał p. Jaw orsk i.

List; z krąju.
P o d b u i  25  sie rpn ia . (Cm entarz kolo 

cerkwi. — B ra k  rzeźni i szpitala. — D rzew a  
przydrożne. — Powódź). O d la t kilkudziesięciu 
w y d an o  ustaw ę, w edle k tó rej m e w olno  grzi bać 
um arłych  koło kościołów  i cerkw i. U staw a  ta  w i­
docznie nie obow iązuje P o d b u ta ,  bo  zm arłych 
w yznania gr. kat. g rzeb ią  koło  cerkw i, a dodać 
trzeba , że cerkiew  s tc i w  środku  w si, — pierw szy  
dom  oddalony  od cm en ta iz a  najw yżej 30  m etrów .

W  P odbużu  je s t kilku rzeźn ików  żydów , 
rzezni je d n ak  m e m a. P lan y  i kosz to rysy  rzeźni 
leżą w praw dzie  od la t p a ru  w gm inie, a le  
o p rzy stąp ien iu  do je j budow y, n ik t m e m yśti. 
R zeźnicy  roznoszą m ięso w koszach bez n a k ry ­
cia. K osze w praw dzie  czyste, bo  byiy koszero­
w ane n a  p a jsa c h , a le  za to  bekiesze rzeźników , 
k tó rzy  n ie noszą fa rtuchów , m ogłyby być od ­
d an e  chem ikow i celem oddzielenia z n ich  Drudu, 
tłuszczu*i krw i.

W  każdej gm in ie  m a być szp ita l, by  w r a ­
zie ep idem ji um ieścić ch o rych . W  P o d b u żu  n ie  
m a s z p i ta la ; by ła je d n a  kom órka w ilgo tna i 
c iem na w tartaK u p . E. n a  szp ita l p rzeznaczo ­
n ą  — były tam  cztery łóżka , a l t  jeszcze w  r. 
1894 — te ra z  nie m a w P o d b u żu  cholery , nie 
m a szp ita la  i n ie m a łóżek, — n iem a c m en ta ­
rza, n ie  m a rzeźni, nie będzie i ep idem ji, a  kil­
ku w ypadków  tyfusu  z w iosną br. to  się nie 
rachu je , zresztą od czego m am y lę k a ła .

U staw a d rogow a nakazu je sadzen ie  i p ielę­
g n o w an ie  drzew ek koło dróg; pod  tym  wzglę­
dem  to  P o d b u ż  był w zorem , były  tu  na w szy­
stkich drogach śliczne czereśnie, grusze , ja b ło ­
nie, topole, lipy, jesiony  — n iek tó re  drżew a, 
ja k  lipy i topole, parm ątaiy  czasy R zeczypospo­
litej polskiej, in n e  zasadził i p ie lęgnow ał w  la ­
tach  pięćdziesiątych p. B iliński, by ły  naczelnik  
u rzędu  w P odbużu . — A te ra z ?  T o p o le  p raw ie  
w szystkie, a było  ich w ięcej ja k  80 , w ycięte 
w p ień ; dopiero  23 b. m . ściął p . H . 6 sztuk, 
czereśnie po łam ane , lipy  przerzedzone — . kto 
chce w ycina, k w ia t lip o w j ob ry w a , a is  ja k ?  
O betn ie  g ru b ą  gałąź i d o p ie ro  n a  ziem i ob ryw a 
k w ia t — w ycina ją  drzew a o Irażdej porze . N ie­
baw em  zostan ie  p u sty n ia , a o cień będzie t r u ­
dniej niż na S aharze . Może. tu te jsza  g m in a  łub  
drogom istrz , k tórzy  obo ję tn ie  p a trz ą  na te n  
w andalizm , u rządzą kilka skw erów , a  m oże 
całe ogrody angielskie. T ak ie  w ycinan ie  drzew  
trw a  od la t dziesięciu, a nic n ie  posadzono .

O sta tn ia  pow ódź z a b ra ła  w P odbużu , O p a- 
ce, Z ałokciu  i Bystrzycy 15 m ostów . D otychczas 
dop ie ro  2 m osty  i to n iezupe łn ie  gotow e, a re ­
szta? Z im a na karKu, a gdy ro b o ta  tak  pójdzie, 
jak  obecnie — ro b ią  ty lko , p rzy  jed n y m  m o­
ście — to będziem y w jesieni i zim ie rzekę By­
strzycę i s tru m y k  Opaczkę w b ród  p rzecho ­
dzić, bo  i obecnie kom un ikac ja  tru d n a , a n a ­
w et- we wsi O pace niem ożbw a.

• Amerykanin o Polakach.
Od dziesięciu dni baw i w  W arszaw ie  p . 

Louis E. v a n  N o rm an , lite ra t i dzienn ikarz  am e ­
rykański, k tó ry  — ja k  donosiliśm y ju ż  — zw ie­
dzał w szystkie m iejsca, w sław ione w  try log ji 
S ienkiew icza. W yw dzięczając się za gościnę, ja k ą  
m u w P olsce w  ciągu trzym iesięcznego jego  
poby tu  okazyw ano, dzieli się p. N o rm an  w o s ta ­
tn im  num erze „K urjera w arszaw skiego* sw em i 
w rażcninm i ze społeczeństw em  polskiem .

lżenie — pisze p. N o rm an  — je s t tak  
ba: ■., podobnem  do sądu , że sk ro m n y  czło- 
wu ■ w aha się z jego w ynow iedzeniem . Je st 
rów nież rzeczą zuchw ałą dla m łodego człow ieka, 
naw et z w yrob ien iem  dzienn ikarsk iem , należą­
cego do jed n e j z now szych cywilizacyj, p ró b o ­
wać rozróżnić ze sw ego p u n k tu  w idzenia złe i 
dobre , ko rzystne  i n iekorzystne , chw alebne  i 
inne  cechy charak te ry styczne w wielkim  cyw i­
lizow anym  narodzie, k tó iego  h is to rja  liczy p ra -

XV.
W ychodzącego p rzeo ra  prosił syn  o pozw o­

lenie zo s tan ia  te j nocy w celi k laszto rne j, by 
m ógł dop ilnow ać ojca.

P rzeo r przychylił się chę tn ie  do jego  prośby , 
a gdy syn  w rócił do  celi, zasta ł o jca klęczącego 
jeszcze p rzed  Męką P a ń sk ą , za top ionego  w m o­
dlitw ie. Czekał d o b rą  chw ilę, a gdy s ta rzec  za­
czął bić się w p iersi z w ielką skruchą, zbliżył 
się do klęczącego.

— Ojcze, pozw ól, że cię rozbiorę, połóż sie 
— prosi! łagodnie.

Dał się rozebrać w milczeniu, a po zdjęciu 
wierzchniego u b ran ia^  ujrzał syn Włosienice- 
żal ścisnął mu seice, patrząc na wychudzonego 
zbolałego star* a, który dla większego um artw ie­
nia nałożył był Włosienicę.

Jesteś ojcze osłab iony , zdejm ę c-i...
— Nie, m ój synu, p rzyrzekłem  sobie, iż w 

dzień p o ku ty  nie zdejm ę W łosienicy z m ego o rze- 
sznego ciała.

Nie sprzeciw iając się, ułożył ojca na ta p ­
czanie. C hory  w zdychał ciężko, nie o d w ra ca jąc  
z tw arzy  syna oczu, w  k tó ry ch  m alow ała  się 
o b aw a  i n iepokój, pom ieszany  z w ielką tk li­
w ością.

— D aj mi lekarstw o  -  szepnął ojciec.
P o d a ł w m ilczeniu, p 0 chw ili odezw ał się

ojciec n iepew nym  głosem  j
— K arolu , n ie  w yrzekasz się m n ie ?  nie 

gardzisz m n ą ?  nie przek linasz chw ili u rodzin  
tw oich  ?

S yn  spo jrza ł n a  leżącego s ta rc a , w tej 
chw ili zapom nia ł o w yznaniu  jego, o p o p e łn io ­
nej zbrodn i, w idział w nim  ty lko o jca zbo la­
łego, schorow anego , cierp iącego  nad  m ia rę  i 
odrzekł głosem  ła g o d n y m :

— Nie ojcze, nie vyylZekłem  się cieb ie na 
chw ilę ; poku tu jesz  tak  ciężko za sw o je  grzechy, 
że jak o  syn, m am  szczere w spółczucie dla cie­
b ie  i n ie p rzesta łem  cię kochać.

— Mówisz p raw d ę?
— Szczerą!
— T eraz  mi lżej — m ów ił po chw ili — 

m am  spokojniejsze sum ienie, gdyż spełn iam  n a j­
cięższą część pokuty ... i może Bóg raczy w ejrzeć 
litościw ie na tpn ie grzesznego.

— Miej u fność ojcze w m ib s ie rd z iu  Bo- 
skiein. w szak sam  przeor dodaw ał ci o tuchy.

— Ach m ój K r ó lu  — zaw ołał z rozczule­
niem  — cały św ia t je s t  mi obo ję tny , prócz cie­
bie. ty  jeden  mi zostałeś... i w łaśnie ciebie m u ­
siałem  do tknąć  tak  boleśnie, zaćm ić tw e życie, 
rzucić k rw aw ą p lam ę na m iłość tw o ją  ku m nie, 
ale Bóg m i św iadkiem , że m usiałem  tak  uczynić, 
bo czekało m nie po tęp ien ie  wieczne.

— D obrze zrobiłeś o jc z e ; p raw d a  je s t n a j­
lepszą przew odniczką... dzięKuję ci, że o tw arłeś 
m e oczy; byłem  dum ny  i sądziłem  w szystkich 
bezw zględnie, te raz  je stem  pokorny  i w yrozu­
m iały.

W  celi zapad ł zm rok w ieczora jesiennego , 
syn  zapali! sk ro m n ą  lam pę i postaw ił ją  z b o ­
ku, by nie raziła  oczu chorego.

Do celi wszedł kościelny, .przynosząc- na 
ta lerzu  kolację, złożoną z ko tle tów , ryby  i sa ­
łaty.

— Przew ielebny  ksiądz p rzeo r przesyła dla 
gościa k laszto ru  — odezw ał się z p rogu .

— Dziękuję b rac ie  A nzelm ie i p rzew iele­
bnem u złóż podziękow anie — zaw ołał c-hury
<rln«pm wd7.ipp7.nnśri.

— K azał też przynieść do tej celi pościel 
dla m łodego p ana .

— Dziękuję — m ów ił m łody N ow ak, w yj­
m ując po rtm o n e tk ę , a w yszukaw szy pien iądz, 
zbliżył się do kościelnego.

T en  co tnąl rękę, m ów iąc z p o k o rą :
— N a kościół da j p a n , n a  cześć i chw ałę 

P a n n y  M arji, ja m  tylko sługa Je j dw oru .
W yszedł, a w krótce w rócił, n iosąc pościel.
— Sam  sobie usłużę... p rosiłbym  ty lko o 

w odę.
Kościelny wziął dzbanek  g lin ia n y , p rzy ­

niósł świeżej w ody i postaw ił na stole, a poże­
gnaw szy Im ieniem  Bożem , w yszedł z celi.

— Jedz m ój synu , to  od księdza p rzeo ra  
— zachęca* ojciec.

Jakkolw iek nie czuł ap e ty tu , w idząc, że 
o jca lo  ucieszy, ja d ł w ieczerzę, a gdy skończył, 
rzekł s ta ry

— T eraz  pościel sob ie i u śn ij, tu  będziesz 
spał spoko jn ie  pod op ieką  N ajśw iętszej M atji 
P a n n y  C zęsiochow skiej.

— D obrze m ój ojcze — i n a  szerokiej ła ­
w ie położył m a terace , nak-y ł p rześcierad łem , 
ułożył poduszkę.

- -  Ś w iatło  zgaś — rzekł chory  po  chw ili — 
a zapal lam pkę przed Męką P ań sk a .

— Nie będzie ci w  śn ie  p rzeszkadzała?
— P ali się ona na chw alę  Boga, cóż ja  

znaczę w obec m a jes ta tu  C h ry s tu sa ?  >
{Cią^ d a lszy  na stą p Ą ,
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wie ty le stuleci, ile je s t dziesiątków  w życiu 
jego w łasnego  k ra ju .

W ięc, m a jąc  to na uw adze, kreślę tylko 
w rażen ia , ja k o  w ra ż e n ia ; w y p o w iad a jąc  je , je ­
s tem  praw dziw ie  szczęśliwy, bo  w  w idokach , 
k tó re  og lądałem , w iele było  św iateł, a w sa m ą  
m ia rę  cieni, ab y  św ia tła  te  uw y d atn ić  w  siln iej­
szym  kon traśc ie .

P o d różow ałem  po  ziem i polskiej, w yjąw szy  
tę  część k ra ju , k tó ra  pozosta je  pod  p an o w a n iem  
prusk iem . Nie by łem  w ięc w  P o zn an iu . O bej­
rzałem  w asze k ra jo b raz y , spo tyka łem  i ro zm a­
w iałem  z w ielu w aszem i znakom itościam i, by­
łem  w  w iększości w aszych dużych m iast, d o zn a­
łem  gościnności w  w aszych in sty tu c jach  p u b li­
cznych, czaru jące j uprzejm ości w p rogach  w ielu 
w aszych  dom ów  p ry w a tn y c h .

W  A m eryce liczym y przeszło m iljon  czytel­
n ików  w aszego w ielkiego H en ry k a  S ienkiew icza 
i im ię jego  zn an e  je s t szeroko w  całym  k ra ju  
naszym .

K ilka p ism  am ery k ań sk ich  ogłasza obecnie 
sp raw o zd an ia  z m oich  w ycieczek „W  k ra in ie  
S ienkiew icza*, w  szczególności zaś po  dzieln i­
cach , o p isan y ch  w „T rylog ji* . gdyż Zagłoba, 
W ołodyjow ski, Km icic i resz ta  b o h a te ró w  dzieł 
S ienkiew icza dobrze  są  znan i w  A m eryce.

W łaśn ie  w  celu zobaczenia, ja k  w ygląda 
te n  k raj dzisiaj, p rzyby łem  do w as. Pozw ólcie 
m i podzielić się zatem  szeregiem  w rażeń , które 
zdołałem  zeb rać  w ciągu blisko trzech  m iesięcy 
p oby tu  w  k ra ju  w aszym .

S tu lec ia , zda się, w  niczem  n ie uszczupliły  
w aszego p rzyrodzonego  bo g ac tw a rolniczego i 
m in era ln eg o , uk ry tego  w gó rach  K arpack ich , w 
lasach  i po lach  u p raw n y ch  K rólestw a; k ra j je s t 
jeszcze p raw ie  dziew iczy w now em  życiu p rze ­
m ysłu.

W asze k ra jo b razy , gó ry  i rów n iny , ozdo­
b io n e  u szan o w an y m i przez czas, s ta ro d aw n y m i 
p om nikam i, m alow niczość w aszych w ieśn iaków  
m ogą być te m atem  do literack iego  a rty k u łu . — 
Jakże w iele h isto rji. w szechśw iatow ej rozegrało  
się w  w aszych m ia s ta c h ! M alow niczość w ielu 
w aszych  zw yczajów  n aro d o w y ch , je s t je d y n a  na 
całym  św iecie. N ie zap o m n ę  nigdy procesji w 
dzień  Bożego C iała w  K rakow ie i m ojej b y tn o ­
ści w C zęstochow ie p rzed  po żarem  na Jasne j 
Górze. N a tu ra ln ie  poza m alow niczością, uczucia 
n ab o żeń s tw a  i relig ijnej gorliw ości najw ięcej 
zd u m iew a ją  A ng lo -S aksona.

P o zn a łem  w ielu w aszych a rty s tó w  i lite ra ­
tów , słyszałem  w aszą m uzykę, w idziałem  wasze 
d ra m a ty  p o p u la rn e  i w asze rozryw ki. S u b te ln a  
zna jom ość czynników  ludzkiego se rca  w  ich dzia­
ła n iu  i p rag n ien iach , śm iałe p rzen ikn ięcie rze­
czyw istości ludzkiego życia, stw orzy ły  w aszych 
P aderew sk ich , R eszków , S em brich , S ienkiew iczów , 
M atejków , K ossaków , S iem iradzk ich , F a ła tó w  i 
innych  m istrzów  fo rm y  dźw ięków  i barw y .

D oznałem  p raw dziw ej rozkoszy spo tkan ia  
S ienkiew icza d w u k ro tn ie  w czasie m ego poby tu  
w Galicji, raz  w sa linach  w  W ieliczce, po tem  
w jego  le tn ie j rezydencji w Z akopanem .

In te ligen tn ie jszym  i w iększym  e n tu z ja s tą  nie 
je s t p raw d o p o d o b n ie  żaden  z żyjących p isarzy , 
chyba m oże T o łsto j. U w ażam , że S ienkiew icz 
je s t dziw nie sk ro m n y  i sp o k o jn y  w obejściu . 
R ozm aw iałem  z n im  o jego dziełach i p lan ach  
i by łem  zachw ycony sp o k o jn ą  uprze jm ością  tego 
m iłego, pow ażnego  g en tlem an a , w śred n im  w ieku, 
k tó ry  sto su n k o w o  w tak  krótkim  czasie, zdziałał 
tak  w iele dla p rze d s taw ie n ia  sw ego k ra ju , św i t  
jednocześn ie  zachw ycając  i pouczając.

W  jego  try log ji uzn a jem y  to, co pow iada: 
„P an o w ie , pozw ólcie m i p rzedstaw ić  w am  P o l­
skę*. B yłem  b ardzo  szczęśliwy, że m ogłem  to 
fo rm alne p rzed staw ien ie  uzupełn ić  dłuższą, oso­
b is tą  zn a jo m o ścią , k tó ra  — jako  przyjaźń — 
p rze trw a  całe życie.

Dla A m ery k an in a  n iek tó re  z w aszych sp o ­
so b ó w  ro b ien ia  in te resó w , m a m — t u n a  m yśli 
d ługie nam yślan ie  się i w ielką cerem on ja lność , — 
są  n ieznośne. Czuje się ochotę p o w ied z ie ć : 
„Spieszcie się!*  Ale n a tu ra ln ie  na to  odpow ie- 
dziećby m ożna, że m y, A m erykan ie , żyjem y za 
p rędko . W y wiecie z pew nością , ja k  żyć, jak  
korzystać z p rzy jem ności i czarów , k tó re  d a ją  
sztuki, zab aw y  i rozkosze przy jaźn i. Ź yrie wasze 
spo łeczne i rodzinne , o ile m iałem  sposobność 
je  obserw ow ać, w ydaje m i się idealnem . T ak iej 
up rze jm ośc i i gościnności, n ie w idziałem  nigdzie 
n a  św iecie. Je s t w nich p ro s to ta  i u m ie ję tn e  do ­
s to so w an ie  się do  s tan o w isk a  społecznego, n a ­
w et z całym  szacunkiem  d la zw yczajów  i t r a ­
dycji. co je s t bard zo  m iłem .

śc is ła  obse rw ac ja  w ykaże, źe m acie w ielką 
przyszłość p rzem ysłow ą p rzed  sobą . Z rozluźnie­
n iem  się w ięzów  kastow ych  i w yzbyciem  się 
daw nych  uprzedzeń  do przem ysłu  i hand lu , 
energ ja , po tęga um ysłu , śm iałość po jm ow an ia , 
k tó re  w as zaw sze charak te ryzow ały , a k tórym  
w zbron ionych  je s t w iele dróg, dostępnych  dla 
innych naro d ó w , zn a jd ą  najw idoczniej u jśc ie .w  
działa lności han d lo w ej. W idziałem  w asze fab ry ­
ki, w asze w ielkie p rzedsięb io rstw a hand low e , roz­
rzucone po  całym  k ra ju . T ę tn i, w nich potężne 
życie w sam ym  zarodku .

Gzy będzie zarozum ia łośc ią z m ej s tro n y  ła ­
godny  w  tym  względzie krytycyzm  P Sądzę', że 
p o trze b a  w am  więcej cierpliw ości i daru  o rg a­
n izacji, więcej go tow ości do  czekania, n aw et 
p rzez dłuższy czas, na rezu lta ty . W ięcej o so b n i­
ków , gotow ych do p racy , ja k o  podw ładnych , a 
m niej „wielkich* ludzi, p ragnących  zajm ow ać 
tylko stanow iska naczelne.

W ielką p rzy jem nośc ią  było dla m nie po­
zn an ie  sp o re j liczby kob ie t polskich. P o d o b n o  
je d en  z n iem ieckich m ężów  s ta n u  kiedyś p o ­
w iedzia ł: „L ękam  się bardz ie j dw óch kobiet pol­
skich . niż dw óch  pułków  h u za ró w . K obiety  w y­
w ie ra ją  większy w pływ  sw ym i czaram i* .

Nie w iem , dlaczego ten g en tlem an  pow ie­
dział : „dw óch kobiet* . Jednej by łoby  zupełn ie 
dosyć, i więcej, niż dosy- dla rozb ro jen ia  ca­
łego pu łku . Jestem  co do tego bard zo  szczery.

O dw iedziny  m o je  u w as były  tak  rozkoszne, 
że op in ja  tu  w yrażona , sk łan ia się m oże tro ch ę  
s tro n n ie  na korzyść w szystkiego, co polskie.

P o zd raw iam  w szystkich tu te jszych  now ych 
m oich przy jació ł i zna jom ych . P am ięć  o nich 
zachow am  n a  długo

L ouis E . van  N orm an.

zaw sze. W iększą znacznie część s ta n o w ią  w y­
czerpan i, chorzy, n iezdolni do w alki. W yjeżdżali 
p rzed m iesiącam i do A fryki p rzy  dźw iękach  m u ­
zyki w ojskow ej, w śród  en tuzjastycznych  okrzy­
ków  patrjo tycznego  tłum u , pełn i siły m łodzień­
czej, traw ie n i gorączką czynu, w alki, zw ycięstw a; 
w ra c a ją  cicho, w yczerpan i tru d am i, w ycieńczeni 
feb rą , z łam ani, sm u tn i, bez ocho ty  do życia. 
W yobraża li sob ie  w ojnę, w  k tó rej m ieli w ziąć 
udział na odległych k rań cach  św ia ta , ja k o  ro ­
dzaj sz lachetnego  sp o rtu , pole do pop isów  bo ­
hatersk ich , za sposobność do zdobycia la u ró w  i 
zrob ien ia  św ie tnej karje ry . S p o tk a ło  ich przykre 
rozczarow anie .

„Z nałem  jednego  z tych  m łodych ludzi — 
pisze k o resp o n d en t londyński jed n eg o  z pism  
b rukselsk ich . — Je s t synem  znanego  pub licysty  
i rozpoczynał w łaśnie sam  k arje rę  dzienn ikarską, 
kiedy w ybuchła w o jn a . P o tęp ia ł j ą  początkow o, 
ale n iebaw em  zapalił się do  niej, jak  w ielu in ­
nych  i zgłosił się na ocho tn ika. P am ię ta m  
jeszcze, ja k  się bał, ab y  go n ie odpalono . Z daje 
m i się, że by łby  rozchorow ał się ze zm artw ie ­
n ia . Ale p rzy ję to  go. P rzybieg ł do m nie z r a ­
dosną n o w in ą , p rzy b ran y  już  w m u n d u r. Nie 
posiadał się z radości.

„P rzed  kilku dn iam i pow rócił z A fryki, j a ­
ko n iezdolny  do w alki. O dw iedziłem  go. Z an im  
jeszcze zdążyłem  go zapytać, ja k  m u się pow o­
dziło, zaczął m i się skarżyć. „A ch! — m ów ił — 
ta  w o jna  now oczesna je s t o h y d n a . P o trzeb a  
w praw dzie  jeszcze odw agi, ale odw agi czysto 
b ie rne j, odw agi w ołu, k tórego  p row adzi się na 
rzeź. P rzez sześć m iesięcy służyłem  pod  c h o rą ­
gw ią i b ra łem  udział w kilku b itw ach . W  ciągu 
tych sześciu m iesięcy w idziałem  zaledw ie d w u ­
dziestu B oerów  i to  tylko przez szkło. K azano 
nam  m aszerow ać — i m aszerow aliśm y. O d cza­
su do czasu słyszeliśm y huk. Jeden  z nas  p a ­
dał na ziemię, zab ity  lub  ran io n y , n iekiedy kilku 
n araz . N ieprzyjaciela nie było w idać. P rzy  
p ro ch u  bezdym nym  nie w idać w ogóle nic, n a ­
w e t tych m ałych kłębów  dym u, k tó re  daw nie j 
zd radzały  m iejsce, gdzie zna jdow ał się n iep rzy ­
jaciel. M ówią, że p o trzeb a  n am  dobrych  strzel­
ców. Jestem  n im , ale w ciągu całej w ojny, an i 
razu  n ie m ogłem  celow ać. S trzelałem  do gór, 
skał, w pow ietrze  — na chybił trafił. S ta ra łem  
się zaw sze ty lko strzelać w tę  s tro n ę , z k tó rej, 
jak  się zdaw ało , w ychodziły  strzały  n iep rzy ja ­
ciół. Nic tak  nie d en e rw u je  i nie w yczerpuje, 
jak  ta  w alka z czem ś n ieznanem , n iew idzia lnem , 
a ziejącem  śm iercią . D odać do tego trzeba n ie­
w ystarcza jący  sposób  odżyw iania , b rak  n am io ­
tów  do sp an ia , w odę z a tru tą  przez tru p y . Jak  
w  tak ich  w aru n k ach  nie zachorow ać n a  ty fu s?  
K iedy zachorow ałem , n ie  p ie lęgnow ano m nie, 
lecz w rzucono  tylko do szp ita la , w k tó rem  było 
m iejsce n a  30  osób, a zna jdow ało  się 300. Nie 
um arłem , n ieste ty . U znano m nie za n iezdolnego 
do służby i sądziłem , że rząd  poniesie p rzy n a j­
m nie j koszta m ego p o w ro tu . Gdzież tam . G dy­
bym  nie był m iał w łasnych pieniędzy, to  leżał­
bym  tam  do dziś dn ia!*

Smutny powrót.
D o p o r tó w  angielsk ich  zaw ija ją  co kilka 

d n i o k rę ty  z n iezw ykłym  ładunk iem . W iozą in ­
w alidów  z w o jny  tran sw aa lsk ie j. Je s t pom iędzy 
n im i sto su n k o w o  n iew ielu  ran io n y ch  i kalek na

KRONI KA.
Pa m ię ta jm y o gim nazjum  c ie s z y ński sm.

D ja r ju s z  lwowski
C z w a r t e k  30 sierpnia.
Teslir iir S k a rb k a : „S z ty g a r* , o p e re tk a . l ’o-

cząick o godz. 7 wi eczor em.
„Panorama racławicka", na plam powy-stawo­

wym. od godz 9 rano aż do zmroku

K a le n d a r z .  Czwartek (3 0 J Róży z Limy. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 22 zachód o 
godzinie 6 minut 38.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom w Uhnowie zapomogi w kwocie
5 .0 0 0  koron.

Hrabiostwo Lonyayowie — jak donoszą 
z Budapesztu — przybędą dnia 25 września do ro­
dzinnego zamku hr. Lonyaya, Bodrog-Olaszy, gdzie 
zamierzają przepędzić zimę.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela­
znych przeniósł ze względów służbowych : Inspektora 
Karola Jęczmieniowskiego z kierownictwa budowy 
dla kolei miejskich we Wiedniu do okręgu dyrekcji 
kolejowej w Villach; starsz. komisarza budowy Ro­
mualda Zielińskiego z kierownictwo budowy w Jaro­
sławiu do kierownictwa budowy Lwów II; komisarza 
budowy Karola Zygmuntowskiego z kierownictwa bu­
dowy w Jarosławiu do okręgu dyrekcji krakowskiej; 
komisarza budowy Adolfa Marka z kierownictwa bu- 
dewy w W indischgraetz do trasy kolejowej dla dru­
giego połączenia z Tryjestem; komisarza bnJowy Ma- 
rjana Fuclisę z kierownictwa budowy w Jarosławiu 
do kierownictwa budowy Lwów II; komisarza kolej, 
dra Henryka Barba ze Stanisławowa do okręgu dy­
rekcji w Krakowie; oficjała Ant. Aleksiewicza z dy­
rekcji krakowskiej do okręgu dyrekcji w Insbruku; 
adjunkta budownictwa Gótzla Berliga z dyrekcji kra­
kowskiej do okręgu dyrekcji lwowskiej, oraz adjunkta 
maszyn Adama Hupczyca z dyrekcji krakowskiej do 
okręgu dyrekcji lwowskiej.

Dalej mianował minister starszego komisarza 
budownictwa Rudolfa Kołodzieja, naczelnika sekcji 
konserwacji w Mszanie dolnej, naczelnikiem takiego 
samego urzędu w Tarnowie I., a starszego komisa­
rza maszyn Michała W artarasiewicza, naczelnika kie­
rownictwa ogrzewalni w Czerniowcacli, kontrolorem 
służby parowoźniczej w Clzerniowcach, zaś komisa­
rza maszyn Franciszka Meissnera, zastępcę naczelni­
ka kierownictwa ogrzewalni w Stryju, naczelnikiem 
takiego urzędu w Czerniowcacli

Nakoniec starszy komisarz budownictwa Adam 
Idzikowski uwolniony został, ze względów na stan 
jego zdrowia, od obowiązków naczelnika sekcji kon­
serwacji Tarnów 1.

Pokąsania. Dwa wypadki pokąsania przez psa 
notuje onegdajszy raport stacji ratunkowej. W  pier­
wszym pokąsany został Antoni Należyty, listonosz, 
w drugim 10-letni uczeń Ghaim Kaufman.

Uciekinierka. Onegdaj wieczorem uciekła 
z oddziału chorób skórnych szpitala powszechnego 
„chora* Katarzyna Oryszczuk, zabrawszy oprócz rze­
czy szpitalnych, jeszcze ubranie sługi oddziałowej. 
Ponieważ jest podejrzenie, że ucieczkę Oryszczuko- 
wej ułatwiła sługa Julja Urbańska, przeto na razie 
tę pomocnicę osadzono w areszcie. Oryszczukowa 
pozostawała w śledztwie sądowem i miała być od- ! 
stawiona do aresztu.

Pobicie. Do szynkowni przy ul. Sobieskiego 
pod 1. 18 przyszedł onegdaj wieczorem Fr. Koku 
rewicz, zarobnik. Kiedy po- wypiciu 2 kieliszków ' 
wódki i szklanki piwa Kokurewicz wyszedł na po­
dwórze na chwilę, stróż tej kamienicy za to, że mu

się niby podwórze zanieczyszcza, uderzył Kokurewicza 
jakiem ś tępem narzędziem czy kamieniem po głowie. 
Skaleczoną głowę opatrzyła Kokurewiezowi stacja 
ratunkowa.

Źnowu zbiegły więzień. Z Sądowej Wiszni 
doniesiono, że z aresztów tamtejszego sądu uciekł 
wczoraj pozostający tam w śledztwie o zbrodnię 
kradzieży Mieczysław Piotr Eichner. Zbieg uciekł 
prawdopodobnie w kierunku Lwowa.

O pożarze W Uhnowie donoszą jeszcze na­
stępujące bliższe szczegóły: Dnia 24 bm. wybuchł 
w domu pewnego izraelity pożar pokojowy, który na 
razie stłumiono. Nazajutrz około pół do 9 rano wy­
buchł po raz wtóry w tym samym domu ogień i o- 
garnął w jednej chwili całe drewniane domostwo. 
W skutek silnego wiatru przeniósł się ogień na są­
siednie budynki. W  dwie i pól godziny po wybuchu 
pożaru, 287 domów stało w płomieniach. Z ma­
jątku ruchomego, oprócz żywego inwentaiza, nic pra­
wie nie wyratowano, ponieważ pożar szerzył się z nie­
słychaną szybkością. Między innymi budynkami spło­
nęły : budynek sądu powiatowego i urzędu powiato­
wego, wraz z częścią aktów. Sądowe księgi grunto­
we, część aktów urzędu podatkowego, jakoteż zapasy 
kasowe i depozyta uratowano. Spłonęła również ko­
puła na kościele. Nadludzkim tylko wysiłkom ocho­
tniczej straży ogniowej, przybyłej z Rawy, zawdzię­
czać należy, że udało się kościół ocalić. Ofiarą pło­
mieni padł kilkunastoletni, umysłowo chory izraelita. 
Szkody materjalnej nawet w przybliżeniu nie zdołano 
dotychczas obliczyć. Pewnem jest jednak, że bardzo 
znaczna część budynków była ubezpieczoną od ognia. 
Około 2000  osób pozostało bez chleba i dachu.

Ofiary wody. W Przemyślu utopił się w Sa­
nie Antoni Wróbel, uczeń 5 klasy gimnazjalnej.

W  Dobrohostowie, w pow. drohobyckim, uto­
pił się na polu w jamie, w której się zebrała woda 
deszczowa, 4-letni Piotr Hollinger.

Pożary. W JTstobużu, w pow. rawskim, zni­
szczył pożar dwfe zagrody włościańskie, wartości
64 .000  koron.

W Mizuniu pod Doliną, zniszczył pożar sklep 
chrześcjański ks. Dorożyńskiego i spółki, oraz 4 
sąsiednie domy wraz z inwentarzem. Szko.’a wynosi 
1 .640 koron.

Zabójstwo. W Ulycznem, w pow. droho­
byckim, zmarła przed kilku dniami włościanka, Na- 
stuniu Sawczynowa. Obecnie wyszło na jaw, że 
własny jej mąż pobił ją  tak, iż wskutek tego umarła. 
Sawczyna aresztowano.

Olbrzymi strejk zagraża Anglji. W sprawie 
tej donoszą z Londynu: Zdaje się, iż wkrótce wy­
buchnie w Anglji największy strejk, jaki był w do- 
biegającem końca swego stuleciu, mianowicie chce 
zaprzestać pracy służba kolejowa. Powodem strejku 
jest spór o podwyższenie płac, który wybuchł mię­
dzy dyrekcją kolei Great Eastern Railway, a służbą 
kolejową. Służba zażądała podwyższenia płaey, a dy­
rekcja przyrzekła dać odpowiedź w pierwszych dniach 
września. W międzyczasie dyrekcja kolei Great 
Eastern zwróciła się do dyrekcyj innych kolei z za­
pytaniem, czy w razie wybuchu strejku może liczyć 
na ich poparcie i pomoc. Dyrekcje inne przyrzekły. 
Zdaje się atoli, iż to przyrzeczenie na nic się nie 
przyda, gdyż służba kolejowa zajęta u tych dyrekcyj, 
które poparcie swe kolei Great Eastern przyrzekły, 
oświadczyła, iż także zastrejkuje, jeśliby te dyrekcje 
pospieszyły w istocie z pomocą kolei Great Eastern. 
Liczba służby, któraby zastrejkowala, wynosi tylko 
pól miljona głów.

Śmietana i kobiety. Rodzaj pożywienia wpły­
wa na umysł. Wychodząc z tej zasady, Amerykanka 
miss Gracja Dodge, wszczyna kampanję przeciwko 
śmietanie, dowodząc, ze kobiety jedzą za dużo ciast i po­
traw, w które wchodzi śmietana. Stąd wniosek, że 
sprawa emancypacji kobiet zostanie rozstrzygniętą z 
chwilą, gdy zupy zabielane, legominy i ciastka z kre­
mem, będą wyłączone z jadłospisów. W arto spró­
bować.

Ludzie Żyjący W wodzie. Ekscentryczni 
Anglicy, zaprawni w sportach wszelakich, mają wiel­
kie upodobanie do wody. Nietyłko wiosłują i pły­
wają, lecz nadto podczas upałów, starają się jak- 
najwięcej czasu spędzać w wodzie. Pewien bogaty 
Anglik, posiadający majątek w hrabstwie Derby, 
zwykł wstawać o 4 ej rano i spędzać, dwie godziny 
w basenie z zimną wodą. O 6ej zjada śniadanie i 
znowu przez całą godzinę bierze zimne tusze. Potem 
ubiera się i idzie na spacer. Po obiedzie, spoży­
wanym o 2ej, kładzie się w specjalnie urządzonym 
basenie i odbywa drzemkę w wodzie, trzymając gło­
wę na kauczukowej poduszce, umocowanej na pasie 
gumowym. Po kolacji idzie znowu do wody, tak, 
że pół życia w  niej spędza. Chciał żonę skłonić do 
takiej kuracji, ale te usiłowania doprowadziły do 
rozwodu. W  hrabstwie Jorkshire zamieszkuje drugi 
dziwak, w ten sposób wychowujący swoich synów: 
Sześć godzin muszą kąpać się i pływać. Rano fech- 
tują się, potem wiosłują na stawie w — płócien­
nych ubraniach latem, we flanelowych zimą. Jakiś 
bogaty kawaler żyje przez cały dzień w stawie, wy­
chodzi z niego jedynie dla spożycia obiadu i dla 
poobiedniej drzemki. Ubiera się tylko wtedy, gdy 
ma wyjechać z domu. Cała jego służba musi się 
kąpać po trzy razy dziennic. Pewien powieściopi- 
sarz angielski zwykł tworzyć, trzymając nogi do 
kolan w wodzie. Go godzina wyjmuje nogi z wiadra 
i zanurza w nim głowę. To mu dodaje natchnienia... 
Jeden z aktorów londyńskich, cierpiący na bezsen­
ność, dla uspokojenia nerwów, co kilka tygodni je ­
den dzień od rana do wieczora spędza w kąpieli; 
przez cały ten czas nic nie je, tylko pali cygara.

Wiadomości osobiste. Dr. W e c h s l e r ,  po 
kilkutygodniowej nieobecności, powrócił do Lwowa 
i ordynuje jak przedtem.

Nowy most. Onegdaj oddany został do użytku 
nowy most na rzece Jasiółce w Jedliczu Ceremonja 
oddania i poświęcenia tego mostu, rzuconego na 
przestrzeni kilkuset metrów przez rzekę, odbyła się 
bardzo uroczyście w obecności bawiącego tam na­
miestnika, hr. Pinińskiego, którego u tnoslu oczeki­
wali: prezes rady powiatowej p. Gorayski, właściciel 
Jedlicza, p. Stawiarski wraz z gościem swym dele­
gatem p. Laskowskim z Krakowa, poseł Trzccieski, 
kierownik budowy mostu, inżynier Piżl, proboszcz 
miejscowy kanonik ks. Janicki, właściciel Długiego 
hr. Bobrowski i naczelnicy okolicznych gmin. Był 
również przybyły już z Jasła na przyv itanie na­
miestnika, starosta hr. Michałowski. Poświęcenia do­
konał ks kanonik Janicki w asystencji innych księży, 
poczem namiestnik przeciął nożycami niebieską 
wstęgę, zamykającą most, na znak, że most został 
do użytku otwarty. Wspaniała ta budowa, skonstruo­
wana lekko i trwale, prowadzoną była przez inży­
niera namiestnictwa p. Władysława Piżla, który 
w bardzo krótkim czasie doprowadził dzieło do 
skutku. Most ten, wybudowany wspólnym kosztem 
rządu i powiatu, zyskał sobie ogólną pochwalę, a p. 
Piżl, jako jego twórca, zbierał niekłamane pochwały 
i gratulacje obecnych na uroczystości poświęcenia.

Petycja tycząca się języka polskiego wraz 
z podpisami matek polskich, ma być przedłożona 
sejmowi pruskiemu w pierwszych dniach września.

Jubileusz sułtana. Dnia 31 bm. Turcja 
obchodzić będzie uroczyście ćwierćwiekowy jubileusz 
rządów sułtana Abdul-Hamida II. Będzie to wielkie 
święto nietyłko dla Turcji właściwej, ale i dla ca­
łego świata mahometańskiego, którego sławą jest za­
wsze kalif, następca Mahometa. Tylko w Persji ży­
wioł mahometański tworzy niezawisły organizm pań­
stwowy. Panowanie dzisiejszego sułtana nie zajmie 
w dziejach Turcji św.etnej karty, jako szereg cię­
żkich upokorzeń, klęsk wojennych i strat terytorjal- 
nych, choć osobiście Abdul-Hamid jest władcą, obda­
rzonym zdolnościami i ożywionym dobremi chęciami. 
Sułtan liczy obecnie 58  lat, urodził się bowiem dnia 
22 września 1842 roku.

K.w£.!igsu do papieża. Ostatni „Przegląd 
katolicki* podaje nader ciekawy list cesarza chiń­
skiego do Ojca świętego, z racji 90  rocznicy jego 
urodzin. Oto tekst jego: „Cesarzu Wielkiej Religji
państwa rzymskiego. W  biegu dwunastego księżyca 
tego roku, kończy się dziewięćdziesiąta rocznica 
Waszego urodzenia. Ta długowieczność, przedłużona 
wiosna, pomiędzy panowaniami Europy, jest faktem 
nadzwyczajnym. Jesteśmy tego zdania, iż przez dwa­
dzieścia lat WTaszego panowania, wzywaliście ludzi 
do czynienia dobrze, dla której to przyczyny cały 
świat się cieszy i W am jest wdzięczny. Dlatego przy 
sposobności lak szczęśliwej okoliczności, chcemy 
przedstawić W am, w sposób rzeczywiście osobliwy, 
nasze życzenia. Życzymy W am przedewszystkiem, 
abyście obchodzili w dobrem, kwitnącem zdrowiu tę 
rocznicę, a potem, abyście doszli do setnego roku 
Waszego życia. Pragniemy prócz tego, aby chrze 
ścjanie i niechrześcjanie tak w Cl .nacb, jak w ka­
żdej innej stronie, żyli w dobrej zgodzie i aby ko- 
rzyciall zc szczęśliwego pokoju. Naprawdę, mamy lę 
silną nadzieję.*

Z tajemnic wojny. Dużo w swoim czasie 
narobiła hałasu kwestja listów kilku deputowanych 
parlamentu angielskiego, pisanych do rządu trans- 
waalskiego, a znalezionych w Bloemfontain, po zdo­
byciu tego miasta. Wtedy p. Chamberlain domagał 
się, w interesie zapewne agitacji przyszłych wyborów, 
aby te listy były wydrukowane. Jeden z posłów za­
gadnął go jednak wówczas niespodzianie, czy go ża­
dne czasem nie łączą interesy z firmą domu handlo­
wego Kynoch, która sprzedawała Transwaalowi broń 
i amunicję. Chamberlain zaprzeczył, utrzymując, że 
tylko brat jego ma stosunki z tym domem, a on za 
brata nie odpowiada. — Obecnie jeden z dzienników 
wieczornych wyświadczy! niedźwiedzią przysługę p. 
Chamberlainowi, drukując ustęp z jego mowy, ogło­
szonej 21 czerwca 1895 r. w parlamencie, w któ­
rym on oświadczał, że w transakcjach firmy Kynoch, 
mieści się także interes polityczny. Wiadomo zaś, iż 
brat rodzony Chamberlaina jest prezesem zarządu w 
towarzystwie Kynoch, a rodzina Chamberlaina główną 
posiadaczką jego akcyj. Śledztwo zaś, prowadzące się 
teraz o nadużyciach przy dostawach dla armji an ­
gielskiej, wykazało, że firma Kynoch była szczególnie 
protęgowaną przez rząd angielski, przy dostawach 
prochu. Handel więc szedł doskonale, bo obydwom 
stronom wojującym sprzedawało się amunicję. Nic 
dziw nego, że Chamberlain i jego rodzina mieli 
„ważne* pobudki prowadzenia tej wojny. Ale nowa 
to dla Anglji kompromitacja.

Wydalenie robotników włoskich. Z Ber­
lina donoszą, że nad robotnikami włoskimi rozciągnęła 
policja berlińska znowu ostrą kontrolę. W nowym 
pałacu w Potsdamie naprawiają od kilku tygodni 
statuy, przyczein zatrudnieni są i dwaj włoscy rzeź­
biarze, od wielu lat w Berlinie mieszkający. W so- 
butę wieczorem zjawili się w pałacu dwaj żandarmi, 
którzy zasięgali między robotnikami wiadomości o 
tych Włochach, a następnie, z uwagi na wieczorne 
przybycie cesarza, zażądali natychmiastowego wydale­
nia obu robotników włoskich. Ponieważ wymawianie 
miejsca nie jest u rzeźbiarzy tamtejszych w zwyczaju, 
przeto postąpiono z Włochami odpowiednio do żąda­
nia żandarmów i wydalono ich natychmiast.

Żółta febra. Do „Pall Mall-Gazette* donoszą 
z Senegalu, że tamże sroży się od połowy kwietnia 
żółta febra w sposób zastraszający. Władze jeszcze 
w dniu 18 maja stwierdziły, że w tym dniu było 
7 wypadków śmierci. W  tym czasie było w Daka- 
rze 2 .500  białych, w tej liczbie 1 .500  żołnierzy 
francuskich. Stacjonowane tam i w St. Louis woj­
ska, odesłano natychmiast do ojczyzny. Obecnie cala 
ludność Dakaru składa się z 21 osób. Garnizon 
składa się z wojsk krajowych, a miasto zamknięte 
jest kordonem żołnierzy. Komunikacja ze światem 
zupełnie odcięta; tylko dwa razy w tygodniu, za­
miast dwa razy dziennie, przychodzi do St. Louis 
pociąg, prowadzony przez czarnego maszynistę i pa­
lacza i przywozi prowiant dla gam.zonu, który skła­
da za miastem. Prawie wszystkie faktorje w Daka- 
rze zamknięte, toż samo sklepy, a handel ustał zu­
pełnie. Roboty w porcie i w mieście zastanowiono, 
a w ten sposób jeden z najstarszych, najbardziej' 
ożywionych i kwitnących portów Afryki zachodniej 
wygląda jak miejsce śmierci i pustki. W samym 
Dakarze zmarło 150 białych. W  St. Louis, stolicy 
Senegalu, zapadło na żółtą febrę 75 prc. zamieszka­
łych tam jeszcze Europejczyków, a i w tern mieście 
panuje cisza i pustka. Lekarze oświadczają, że ba- 
kterje choroby wzmocniły się jeszcze jakąś nieznaną 
lokalną zarazą. Kolonia Senegalu przed wybuchem 
epidemji była w najwyższym stopniu rozwoju. Do­
chodzenia wykazały, że przy robotach portowych roz­
kopano kawałek lądu, gdzie w r. 1882 stały baraki 
dla dotkniętych zarazą i że skutkiem tego wydobyto 
prawdopodobnie bakterje na powierzchnię. Zaraza wy­
buchła najpierw pomiędzy Europejczykami, którzy na 
tern miejscu robót doglądali.

Odmówienie pojedynku. Pewien jednoro­
czny ochotnik w Salcburgu, nie przyjął tymi dniami 
pojedynku, do którego byl sprowokowany. Skutkiem 
tego, mimo złożonego egzaminu oficerskiego, nie bę­
dzie mógł awansować. Jednoroczny ten ochotnik, 
członek wiedeńskiego związku katolickiego „Nonca*, 
miał być według „Reiehspost* znieważonym na uli­
cy przez dwu studentów niemiecko-narodowców, a 
to 7.  góry już z iiplanowanietn, aby go wprowadzić 
w konflikt z radą honorową ze względu na jego 
przekonania. O zajściu tern miało wiadomość tylko 
kilku oficerów i oni chcieli skłonić jednorocznego 
ochotnika do wyzwania tych, co go obrazili. „Reichs- 
post* utrzymuje, że rada honorowa rozstrzygnęła, 
aby ochotnik się bil, a ló .ten  oświadczył, że bić się 
nie będzie, powołując się zarazem na swe zasady 
katolickie i wojskowe karne ustawy. W  następstwie 
tego miała rada honorowa postanowić, że ów ocho­
tnik nic powinien otrzymać żadnej szarży i nie 
awansować na oficera.

I tu Włochy g orą. Liczba morderstw, które 
wydarzyły się w ciągu roku zeszłego w poszczególnych 
państwacłi europejskich, wykazuje ciekawe różnice. 
Ze statystyki porównawczej, którą przeprowadził gło­

śny kryminolog włoski Ferri, wynika, że na każdy 
miljon ludności przypada zabójstw we Włoszech 
96 — 9, w Hiszpanjj 76 — 7, w Węgrzech 7 5 —4, 
Rum unji 40  — 4, w Austrji 24 — 4, we Francji 
15 — 7, w Rosji 15 — 2, w Belgji 1 4 —4, Szwecji 
12 — 9, w Danji 12 — 4. Najmniejszy stosunek wy­
kazuje Irlandja 10— 8, Niemcy 10 — 7, Holandja 
5 — 6 i Szkocja 5.

Szaleństwo U aktorów. Na pewnym zjeź- 
dzie psychjatrów zastanawiano się nad tern, że pro­
cent obłędów wśród artysiów i pisarzy był zawsze 
„naczny, a z biegiem czasu nietyłko się nie zmniej­
sza, lecz owszem widocznie wzrasta. Obłęd u arty­
stów dramatycznych zazwyczaj zaczyna się naglą 
utratą pamięci. Częsio zdarza się to w czasie przed­
stawienia, i tan np. znany artysta niemiecki Emil 
Drach dostał obłędu, grając hr. Essexa w dramacie 
Henryka Laubego. Podobnie stało się niegdyś z .te ­
norem wiedeńskiej opery Alojzym Anderem, który 
wśród śpiewu nagle zapomniał i arji i tekstu, a w 
chwilę potem z nienaturalnym śmiechem na ustach 
opuścił scenę, by wkrótce znaleść się w domu obłą­
kanych. Stwierdzono dalej fakt, że wśród artystów, 
którzy dostali obłąkania, największy procent przy­
pada na komików. Jest to łatwe do zrozum ienia; 
nieraz taki artysta musi się śmiać, bawić publiczność, 
gdy ciężka troska trapi jego serce ; niera2 ten śmiech, 
do którego zmusza go zawód jego, sprowadza roz- 
p-zężenie neuranistyczue i powoduje katastrofę. Jedną 
z dalszych przyczyn obłędu u artystów jest współ­
zawodnictwo, pragnienie zaćmienia drugiego grą i 
pojęciem roli, a w dodatku jeśli artysta ma wygó­
rowaną ambicję, żądną pochwał i oklasków, to naj­
mniejsze niepowodzenie, nieco ostrzejsza krytyka, 
już sprowadza naprężenie władz psycnicznych, co 
wraz z ciągiem natężeniem w czasie występów, składa 
się powoli na ostateczną katastrofę. To też często 
spotykaliśmy się z szaleństwem u artystów, co dziś 
przy większych wymaganiach wzmaga się coraz 
więcej i każe częstokroć kończyć artystom ich ka­
rjerę w zakładach dla umysłowo niepoczytalnych.

Karkołomna produkcja. W  Moskwie, w 
ubiegłą niedzielę, na jednym z placów popisywała 
się w dniu tym trupa gimnastyków „Niagora.* Do 
programu należała między inneml produkcjami kar- 
kołomnemi, jazda na tandemie po drucie, rozcią­
gniętym na wysokości 25 łokci ponad powierzchnią 
placu. Jako w dniu świątecznym, zebrały się tysiączne 
tłumy, żądne widzenia tandemu na drucie. Dwaj 
jeźdźcy, pomiędzy którymi byl 18-letni Paweł Lam- 
pecki, wyjechali na tandemie przy ogłuszających 
oklaskach. Kiedy jednak dojeżdżali do mety, tandem 
stracił równowagę. Jeden z gimnastyków spadając, 
uchwyc ł się za drut i zawisł w powietrzu, Lam- 
pecki zaś spadł głową na bruk i roztrzaskał ją  na 
miazgę w oczach kilkunastu tysięcy widzów.

Ozy zapłaci ? Jak wiadomo, cesarz Wilhelm 
pized paru tygodniami obiecał wypłacić 1000 tae- 
iów za każdego Europejczyka, uratowanego z rzezi 

j w Pekinie. Obecnie „Ost. Lloyd* zapytuje: „Kto 
i zapłaci?* i wywodzi żartobliwie, jak następuje: „Na- 
j turalnie zapłaci cesarz Wilhelm, a wynagrodzenie 

otrzymaj0 wojska sprzymierzone, tj. Żołnierze rosyjscy, 
francuscy, angielscy i amerykańscy, którzy weszli do 
Pekinu i uwolnili posłów, tudzież Europejczyków, 
zamkniętych w gmachach poselstw. Liczba oswobo­
dzonych wynosi około 800 przeto cesarz zapłaci
5 .4 0 0 .0 0 0  marek, licząc tael po 6 marek. Że zaś 
oswobodzicieli było około 18.000, więc na każdego 
przypada 2 6 6 —300 marek, co nie jest gratyfikacją 
zbyt wysoką, jeżeli zważymy trudy, z jakimi połą 
czony był pochód na Pekin.*

Do dzisiejszego nomom dołącj uny 20 arkusz 
zajmującej powieści M o n t f  e r n r e i i a  p. t. 

„Zuchwały g ran

* Basen {pływalnia)
Anny (ulica A kadem icka I. 10) otwa^tj d l a  p a n ó w

w zakładzie kąpielowym św.

od gadziny 6—9, rttf.o i ad 12 w południe Jo  9 wieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. L e k c y : 
p ł y w a n i a  udziela eg zam in ó w  ny nauczyciel. Kąpiel 
25 ct w abonam encie 20  ct.

* Repertoar teatralny T eatr hr. Skarbka. Dziś 
we czwartek po raz ostatni „Sztygar*, operetka w 3 
aktach Ż e lle ra ; w piątek po raz osta tn i „Kordjan-‘. 
poem at dram atyczny Juljusza Słowackiego; w  sobotę 
po raz ostatn i „Sprzedana narzeczona*, opers* komiczna 
w 3 akiach  Sm etany. Gościnny występ Ireny Bohus- 
sównąj.

* Colosseum Thorna. Od czw artku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program . C o w a s, ak t sportowy M a  r  i o t. 
hum orysta. M i s s  G a !  a  t e  e, chrom ograficzne projekcje 
św ietlne. K r o j a n k a ,  subretka. T  h a  1 v a n e T r i o ,  
Szwedzki ta-cet wukalny. K e l l y ,  żongler ekwilibrysty- 
czny. T h e  d e  F i l i p p i s ,  tancerze transform acyjni. 
S t e f f e n  a n d  C r e b s ,  komiczni bicykliści. T r u p a  
a k r e b a c k a  H u e b e l e  i t. d. Biiety wcześniej są  do 
nabycia w biurze dzienników L. Plohna ulica Karola 
Ludwika 9. Co piątku High-Life przedstawienie.

* Wpisy do szkoły muzycznej p. Marji Marek, rozpo­
częły sie onegdaj. W pisy usknteczniać można od godziny 
11 do 2 po południu.

* Naukn gry na cytrze i na  fortepianie, w zaszczytnie 
znanej szkole p. Idy G o n i a  D m  e t ,  kompozyt irki i 
znakom itej wirtuozki, rozpoczyna się z dniem  1 września. 
C y tra  — instrum en t po skrzypeac najbardziej liryczny, 
a do niedaw na jeszcze u  nas m ato używany i znany - 
zyskuje, dzięki poważnem u traktow aniu nauki przez tej 
m iary n a u c z y c ie lk ę , co pani Gónia, coraz większe uzna­
nie i wzięcie w dom ach lwowskich, rugując naw et w 
wielu razach oklepaną zresztą grę na  fo rtepńn ie . Zwrol 
to pomyślny dla ojców rodzin i... d la uszu sąsiadów. — 
Szkoła p. Góni, gdzie też odbywają się zapisy, znajduje 
się przy ulicy Halickiej 1. 10 na  III. piętrze.

* Dla powodzian. Komitet wydawniczy książki „dla 
powodzian* przypomina, iż term in  osta-eczny do nadsy­
łan ia  rękopisów upływa w dniu 3 września r. b. Liczne 
grono uczonych i literatów  z czcigodnym rektorem  
Antonim  Małeckim na czele, nadesłało już swe prace — 
A dres: „Koło literaako-artystyczne* Lwów, teatr.

* Raut Skapbkowski odbędzie się w „Kole* literacko- 
artystycznem  po ostatniern przedstaw ieniu lv starym  
teatrze  w niedzielę dnia 9 września r. b. ę godzinie 10 
wieczorem.

Członkowie z rodzinam i mają wstęp wolny. 1>1r 
obcych w stęp po 2 korony. Program  wyborowych n r  - 
dukcyj zostanie w krótce ogłoszsny,

* „Stowarzyszenie pracy kobiet* we Lwowie prze 
niosło z dniein 28 sierpnia h. r. biuro swoje, oraz utrzy­
m ywaną przez siebie szkoię rubót kobie-ych, szwalnie, 
wreszcie „Dom opieki* d la robotnic z dotycłiczasoweg.i 
swego lokalu przy tej sam ej ulicy W ałowej 1. 25. 11. pię­
tro. W tym saiuym czasie włącznie do 15 września l>. r. 
odbywać się będą wpisy uczenie do szkoły szycia białego, 
krawieczyzny i haftu  w godzinach od 9 —12 w po­
łudnie i od 2 —5 popołudniu.

* Państw, szkoła handlowa we Lwowie. W pisy na 
rok szkolny 1900/1 odbędą się w dniach 5, 6 i w rze­
śnia b. w dyrekcji szkoły (ulica Skarbkow ska 1. 39). 
Egzam ina wstępne d la uczmów szkół wydziałowych, egza- 
m ina poprawcze i uzupełnia, ące, odbędą się dn ia  8  wrze 
śnia b. r. o godzinie 8 rano. Nauka rozpocznie się dnia 
10 września. Bliższe szczegóły znajdują się n a  tahliry  
ogłoszeń w Zakładzie.

* Z „Sokoła*. Z dniem  1 września b. r. rozpocznie 
się nauka gimnastyki, szerm ierki, jazdy na  kole i jazdy 
konnej. W pisy na naukę gimnastyki, szerm ierki i jazdy na 
kole przyjm uje biuro Towarzystwa przy ulicj Zimornwi- 
cza 1. 8, zas n a  naukę jazdy konnej biuro ujeżdżalni 
obok parku łyczakowskiego w godzinach wieczornych.

* Ofiary na Jasną Górę (XI). W  dalszym  
c iąg u  o trzy m aliśm y  n a stęp u jąc e  ofiary : P p . : P e -
trzo w ie  z B ełza 8  k  ; F e lik s  Ś lisz z Kołaczyc 3 k - ; 
M ikołaj i Marja H o łu b o w ie  z  Jaw orow a 1 5  k . ; T a -

>4 Antilentilia.Ż ad e n  a r ty k u ł to a le to w y  n ie  m oże  ry w a lizo w ać  p o d  w zględem  sk u tk u  i d o b ro c i z ANTI- 
LENTIUA. Ś ro d ek  te n  otrzymany z o dśw ieża jących  JUbLtancyj, u su w a  w  k ró tk im  c z a s ie : 
plagi, p la a y  w ą tro b la a a , b l i n y  ft d ., u d a j a  c a rza  św lataą białość, św ie żo ść I dallkataość,

(o n a  2 złr .

JAN IHNATOWICZ
Sklepy w lam e we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERMOWCACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguenacb, “ llepsc** 
i sakiadach fryzjerskich
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deusz, Marja, Zygm. Karwowscy, Bronisława, Janka, 
Duśka Cholodeccy z Kopyczyniec 6 k . ; Romanowie 
Chlebowscy z Krynicy 10 k . ; W ojturski Józef z Nad- 
brzezia 2 k . ; W iatr wschodni Kosmopolita z Sędzi­
szowa 2 k . ; Julia Szydłowska z Tarnopola 2 k . ; 
Władysława W ilakowa z Tarnopola 2 k . ; Jidja Szy­
dłowska z Tarnopola 2 k . ; Fr. Pawłowicz z Podhaj- 
ezyk 5 k . ; Widajewicz z Wołcniowa 20 k ; Marja Wi- 
dajewicz z Wołcniowa 10 k . ; Cecylja Tomaszewska 
z W iednia 4 k . ; Mogilnicka Marja ze Lwowa 4 k. ; 
W. H. ze Lwowa 1 k . ; dr. Adam Kosiński ze 
Lwowa 10 k . ; Damian Udrycki ze Lwowa 10 k . ; 
Jan Koch ze Lwowa 50  h . ; Stan. Matuszkiewicz ze 
Lwowa 10 h . ; Julja Szmal ze Lwowa 50 h . ; Ma- 
rjanna Welsing ze Lwowa 4 0  h . ; Towarz. wlaśc. 
realn., zebrane podczas nabożeństwa w Brzuchowi- 
cach 56 k. 18 h . ; N N. ze Lwowa 10 k. R a z e m  
(XI) 183 kor. 68 h.

Poprzednio wykazano 1036 kor. 4 h. i 1 rs., 
więc razem ( I -X I)  1219 koi. 72 h. i 1 ruDel.

Notatki literackie i artystyczne.
Kurtyna dla lwowskiego teatru.Wystawa 

kurtyny Henryka Siemiradzkiego, w głównym salonie 
„Tow. sztuk pięknych", cieszy się niezwyklem po­
wodzeniem. W niedzielę zwiedziło ją  około 2 .000 
osob.

Prgegląd armeński „Not Guyank" — wy­
chodzący w Londynie, zamieścił artykuł o współcze­
snej literaturze polskiej.

Sympatyczna artystka lwowskiego teatru, 
panna Czaplińska, występuje obecnie gościnnie na 
scenie teatru Letniego w Warszawie.

, Wiestnik wsiemimoj istorii1-,miesięcznik, 
wychodzący w Petersburgu, drukuje w formie oso­
bnego dodatku przekład „Historji narodu polskiego" 
Władysława Smoleńskiego.

Znana śpiewaczka, Felicja Benno-Bąkowska, 
zaangażowana została do opery berlińskiej.

P r  a t a t r y .

Emerytura artystdw.
Z w ydziału krajow ego in fo rm u ją  nas, że 

w ydział k ra jow y  nic zam ierza w cale rozw iązać 
funduszu  em ery ta lnego  i że sp raw a  ta  nie była 
n igdy d y sk u to w a n ą  na posiedzeniu  w ydziału 
k raj. D oniesien ie  w ięc o rg an u  naftow ego  było 
zupełn ie fałszyw e, w yssane  z palca. W  każdym  
razie a to li m usi n as tąp ić  te ra z  p ew n a  refo rm a 
funduszu  i w  sp raw ie  te j „K urjer lw ow ski" czy­
ni n as tęp u jącą  p ropozyc ję :

D otychczas na po d staw ie  obow iązu jącego  
s la tu tu , a r ty s ta  należeć m usia ł do  składu te a tru  
lw ow skiego przez 30  la t, d la uzyskania pełnej 
em ery tu ry  (najw ięce j 100 zł. m iesięcznie). P a u ­
zow ać w olno m u było przez 3 la ta . O tóż to  
za n ad to  k ręp u je  ak to ra  i je s t an ach ro n izm em . 
N astąp ić  p o w in n a  refo rm a na w zór innych  fu n ­
duszów  em ery ta lnych . W yjdzie to  na dobro  
Sc®ny naszej i a rty stó w . S ta tu t  pow in ien  tak 
°p iew ać , że po należen iu  przez 10 la t  do fun- 
duszu em ery ta ln eg o  w e Lw ow ie, w olno artyśc ie  
p rzenosić  sić n a  in n ą  scenę polską i s ta m tą d  
płacić dalej em ery tu rę . I  ta k  n. p . F lo rjańsk i, 
k tó ry  należał do  p rask iego  funduszu  em ery ta l­
nego „N arodnego  D iv ad la“, płaci dalej em ery ­
tu rę  z W arszaw y . T ak a  zm ian a  s ta tu tu , zm ieni 
sy tuację  na korzyść a rty s tó w . T o  im  się słu ­
sznie należy.

P rzypuszczać należy, iż po  o tw arc iu  now e­
go te a tru , n a s tą p i pod  tym  w zględem  decyzja, 
k tó ra  będzie m ia ła  n a  oku za ró w n o  dob ro  sce­
ny , ja k  a rty s tó w  polskich.

* * 
ł . *

v\ ydział k ra jow y  w  sp raw ie  em ery tu ry  po- 
w n ą ł o s ta tn io  p iękną uchw ałę . D otychczas nie 
je s t jeszcze zadecydow anem , czy p. Paw likow ski 
zaangażu je  pp . S k alsk ą  i W alew skiego, którzy 
p racow ali n a  scenie lw ow skiej przez przeszło 28 
la t i m a ją  dla n ie j n iezap rzeczone zasługi. O tóż 
w ydział k ra jo w y  uchw alił a r ty s to m  tym  p rzy ­
znać p e łn ą  em e ry tu rę  za la t 30 , na w ypadek, 
g d y b y  ich p. P aw likow ski nie zaangażow ał.

P o d  tak im  ty tu łem  zam ieścił „W szech św ia t1 
w y b o rn ą , w y tw ornym  językiem  n a p isa n ą  p racę  j 
p . M ieczysława L im anow skiego  z Z akopanego, j 
Je stto  fra g m en t geologiczny, w  k tó rym  a u to r  w 
form ie iście fan tastycznej baśn i o b u jn y m  i j a ­
sk raw y m  kolorycie, zam knął bogaty  m a te rja ł 
n au k o w y  o zan iku  p rao jcó w  naszych T a t r  i o 
stopn iow em  w ygładzan iu  się k o n tu ró w  gó r dzi­
siejszych. K ilka uryw ków  z tej cennej pracy  
p rzy taczam y  p o n iż e j:

„Był ląd  prastary,, a góry  strzelały  w ysoko 
p o n ad  m o d ro -s in ą  falą. W ysilać się dziś, aby  
oddać ob raz  jego w yglądu — n ad a rem n ie . O d­
tw orzyć ilorę, po k ry w a jącą  g rzb ie t zboczy jego 
i w ierzchołki i faunę tej dziw nej m in ionej flo­
rze w spółczesną — nad a rem n ie .

„A dziw ny w idok p rzedstaw ia ły  te  czary. 
Bo w yobraźm y sobie sylw etki skarłow aciałych  
naszych skrzypó , p ap ro c i i w idłaków , rozdęte 
do po tw ornych  w ym iarów , na tle dzikiej orgji 
b a rw  i ł u n : odb lasków  ów czesnych niedalekich  
w ulkanów , na po łudn iu  P ra ta t r  (w  okolicy dzi­
siejszego W ag u ) ogniem  dyszących.

„Bo była to  epoka w zm ożonej p racy  w u l­
kanicznej na ziem i, epoka trzęsień  i w ybuchów  
gw ałtow nych  law y, epoka w yrzucania k łębam i 
py łów  w ulkanicznych , k tó re  ziem ię zaciem niały  
lu b  słońca ta rczę  czyniły tra w ia s tą  n iby  g ry n - 
szpan , k rw isto -m ied zian ą  lub  b lę id tną , i okalały 
ją  ob rączką c isaw ą lub  zieloną i k tó re  tony  p ło ­
dziły piekielne, o raz łuny  k rw aw ych  języków , 
co dziko w trop ikow ych  pom rokach  gąszczy i 
dżunglów  się m ieniąc, tw orzyły  św ia t z bajk i.
I było p o n u ro  w tedy, gdy na tle orgji i w yuzda­
nia b arw , p o tw o rn y ch  w ym iarów  w ażki głucho 
po  pow ietrzu  la tały , n iby  g igantyczne n ie to ­
perze  sterow ały , a kłęby ow adów  pobrzękiw ały , 
dzw oniąc jak  kom ary , plaży m oczarow e odgło­
sem  sw oim  w tó row ały  g łuchem u, p o n u rem u  sze­
lestow i trący ch  o siebie, przesiąk lych  krzem ionką, 
liści skrzypów -o lb rzym ów . T o  w szystko się na 
dziw ny i s traszny  o b raz  składało, ja k b y  s tw o ­
rzony  dla b a rw  i m uzyki E dgara  P oego ."

Lecz zw olna, w ystąp iła  do w alki w oda, a 
do pom ocy przyszły m ięczaki, w odorosty  i w i­
ch ry . P ra ta t ry  znikały  h eb lo w an e  i w ygładzane 
działan iem  sił zew nętrznych  i o b n iżane  s to p n io ­
wo en e rg ją  w ew n ętrzn ą  ziem i. P rzyszła  kolej 
n a  T a try  dzisiejsze, k tó re  je d n ak  u legają  p o ­
w olnem u zniszczeniu. N a tern kończy się szkic 
p. L im anow skiego , w yróżn ia jący  się p raw dziw ie 
św ie tn ą  fo rm ą o p ow iadan ia .

na sierpień-wrzesień od 6 '52  do 6 54, na wrze j
sień-październik od — •— do — ' — ; owies na ; 
wiosnę 1901 r. od 5 62 do 5 63, na maj-czerwiec i 
od — ' — do — ' — , ne jesień od 5 '2 5  do 5 2 6 . ! 
rzepak na sierpicó-wrz.-sień o l 5 '92  do 5 '9 3 . na ; 
wrzesień-październik od 14 60 do 14 '70 , na sty j
czeń-luty od 14 60 do 14 7 0 ; olej rzepakowy n;.t | 
wrzesień grudzień od - - do — Tendencj a
silna.

-  B u d a p e s z t  29 sierpnia. (G ie łd a  zbo­
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
nica na kwiecień od 8 08  do 8 09, na październik 
od 7 '69  do 7 '7 0 ; żyto na kwiecień 7 '4 l  do 7 42. 
na październik o l 7 0 9  do 7 '1 0 ; owies na maj
— do — • — , na październik od 5 '3 3  d o 5 '3 5 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 93 do 5 '9 4 , na 
sierpień od — — do — •— , na wrzesień od 6 T 3  
do 6 '1 5 ; rzepak na sierpień od — do —' — . 
Oferty na pszenicę dostateszne Chęć kupna dobra 
Tendencja silna.

Z Krynicy.
pod datą  'w«OTl3 sz^ r0d0WeJ'  p i,z s  * Kr» nicy

Od kilku a n t b aw ią  tu  ra d c a  sekcy jny  m i­
n is te rs tw a  ro ln ic tw a W atz l i protW m ed/k a  
M erunow icz, k tó ry  w spóln ie z za rządcą z c u o ,.,’ 
w ym , sekre tarzem  n am ies tn ic tw a  M ravincsicsem  
czynią rozm aite  p ro jek ty , m ających  się za p ro ­
w adzić w K rynicy  ulepszeń. P ro je k ty  p rzed ło ­
żone z o s tan ą  nam iestn ikow i hr. P in iń sk iem u , 
gdy w poniedzia łek  27 bm . w ieczorem  przybę­
dzie tu  n a  lustrac ję . K rynica n iew ątp liw ie  je s t 
perłą  naszych  uzdrow isk  — n iezbędną jednak  
je s t  rzeczą, ab y  więcej je j uw agi pośw ięcono  i 
tro sk liw ie  n ią  się zajęto . Od la t  d w u n astu  w i­
dać  tu  bard zo  m ały  p o stęp  i jed y n ie  tylko za­
ko n serw o w an o  to , co daw nie j zrob iono . P rzez 
szereg ia t om aw ian o  np. sp raw ę  elektrycznego 
ośw ietlen ia K rynicy  — skończyło się zaś w tym  
roku  n a  zap row adzen iu  przed  D om em  zd ro jo ­
w ym  kilku la ta rń  o św ietle gazu acety lenow ego. 
N ajp iln ie jszą sp ra w ą  jest: pom nożen ie  ilości łazie- 
n e k, jakkolw iek  bow iem  obecnie sezon kąp ielo ­
w y dob iega już  do końca i m nóstw o  osób ju ż  
w yjechało , a  tylko n iezb y t sp o ra  ilość k u rac ju ­
szów pozosta ła , o kąpiele jeszcze tru d n o . D iuga 
sp raw ą , n iem nie j nag łą , ,est zburzen ie  dom u 
p o d  zam kiem  a w ystaw ien ie  n a to m ia s t innego 
po rządnego  bud y n k u . N ależałoby też u su n ą ć  z 
dep taku  sklepy, k tó re  w yw ieszają sw oje  to w ary  
b ła w a tn e  n a  zew nątrz , co estetycznego  w rażen ia  
Wcale n ie  sp raw ia . U rządzenie pocz tow e m usi 
rów nież  uledz g ru n to w n ej zm ianie. Dzisiejsze o d ­
po w iad a  w ym agan iom  zeszłego wieku.

P oczta um ieszczoną je s t w punkcie  n a jn ie -  
dogodniejszym  — w dzielnicy żydow sl iej, a  per- 
so n a l u rzędniczy je s t zupełn ie niew ystarczający. 
F u n k c jo n a riu sze  pocztow i są  p ra c ą  tu ta j w p ro s t 
p rzeciążen i i chociaż w ysilają się, ab y  podo łać  
sw ym  obow iązkom , n ieraz  zdarza się w  peł­
nym  sezonie, iż poczta, k tó ra  nadeszła  rap o  
d o p ie ro  popo łu d n iu  je s t rozso rtow yw aną . N ie­
m niej koniecznem  byłoby  przedstaw ien i' m i n - 
strow i ko le jow em u zap row adzen ia  pospiesznych 
pociągów  n a  lin ji T arnów -M uszyna . K ró tką tę 
p rzestrzeń  p rzebyw ać obecnie po trzeba dn iem  
r 11"- ‘ nocą sześć godzin.
Id R ^ a n ,i“stn ik  h r. P in ińsk i, po  zw iedzeniu za- 
zaoif ^ H ić k ie g o ,  n iew ątp liw ie  gorąco  się nim  
is tn il?  '  p o s ta ra  się o usunięcie licznych 

tu  b raków .
kazu kąpielow ych w K rynicy w y- 

<5931 rodzin , obejm u jących  4 2 4 2  osób.

Pożar balonu na wystawie 
paryskiej.

P a r y ż  27 sie rpn ia .
W czoraj w V ineennes odbyw ała  się u roczy­

stość ludow a. Jednym  z punk tów  p ro g ra m u  był 
w zlot balonu  „N iger". A ero n au ta  k a p ita n  M ou- 
to n  k ierow ał w zlotem , k tó ry  ato li opóźn iał się 
w skutek silnego w ichru . C iekaw i, k tórzy  p rzy ­
byli u jrzeć w zlot balonu , a było ich przeszło 
6000 , poczęli się n iecierpliw ić i wzywali M ou- 
to n a , ab y  b a lo n  w ypuścił. M outon ziry tow any  
tą d em o n strac ją , dał rozkaz do  przecięcia lin  
i w raz  z kupcem  parysk im  G ahu, w siadł do łódki.

W ich e r dął silnie n a  balon . B alon, zan im  
w zniósł się p o n a d  dachy  dom ów , k tó re  otaczały 
p lac  w zlotu, p a r ty  przez w icher uderzył o d ru ty  
telegraficzne i telefoniczne. P odn iósł się ato li 
wyżej i uderzył o dachy  dom ów , przyczem  roz­
w ali! je d e n  kom in. M outon w yrzucił balast, ale 
b a lo n  raz jeszcze zaczepił sie o d ru ty  te le fon i­
czne, n a  k tórych  zaw isL  łódka, balon  zaś o p arł 
się na s łupach  telegraficznych. N agle u jrzan o  
iskrę elek tryczną, p rzesk ak u jącą  po złączonych 
d ru tac b . „U w ażajcie, bo  n a s tą p i eksp lozja", za­
w ołano w śród  publiczności. W  istocie b a lo n  p o ­
czął się palić.

Gdy publiczność u jrzała  p łom ień , ogarnę ła  
n ią  pan ika. P o w sta ł krzyk przeraźliw y, poczęto 
się cisnąć i uciekać z p lacu. N ie uw ażano  na 
nic. K obiety , dzieci i sta rców , którzy nie zdołali 
tak  szybko uciekać pow alono  na ziem ię, a fala 
publiczności przeszła po nich. W szyscy uciekali 
do b ra m  sąsiedn ich  dom ów . C zternaście osob 
tak  p o tra to w a n o , że są ciężko ran n e . T rzy  z nich
już  um arły . , .

M outon  nie trac ił p rzy tom ności um ysłu  i 
o tw orzy ł w entyl dla w ypuszczenia gazu. ecz 
m im o to  eksplozja n as tąp iła . Jak  strzał a rm a  ni 
-m knęło w  p rzestrzen i i s łup  ognia b u ch n ą ł z 
b a lonu . Od ognia tego wszczął się po ża r na 
p ią tem  p ię trze  sąsiedniego dom u. P alący  się 
b a lo n  sp a d ł n a  ulicę. M outon pozostał w łódce, 
podczas gdy jego  to w arzy sz  C ahu uczepił się 
nerw ow o d ru tó w  te lefon icznych . P rzybyła straż 
p o ża rn a  pospieszyła n a  ra tu n e k  obu ae ro n a u -  
tom  i sp row adziła  ich na dół. C ahu był p ra ­
w ie n iep rzy to m n y , gdyż już  go zaczęły obejm o­
w ać p łom ien ie  i groziła m u śm ierć. P o  dw óch 
godzinach  ugaszono  ogień, ale całe p ią te  piętro  
się spaliło. P o łączenie telegraficzne i telefoniczne 
z V incennes zostało  p rze rw an e . ___________

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 29 

sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 do 15 80, 
pszenica na term in 1 4 '5 0  do 15" ; żyto gotowe
12‘__ do 12 '50 , żyto na termin 1 1 6 0  do 12 — ;
owies obroczny 1 2 - -  do 12-40, owies na termin 
9 50 do 10 — ; jęczmień pastewny 10 50  do 11’ — , 
jęczmień brow. 13’ -  do 1 4 ' - ;  rzepak 25 50  do 
2 6 -5 0 ; rzepak nowy — do — — ; groch paste­
wny 13 50 do 14 50, groch do gotowania 15 — 
do 2 4 -— ; wyka — — do — ' — ; bobik — do

hieczka 1 5 ' -  do 15 '50 ; kukurydza nowa
— do — • — , kukurydza stara —’— do — j 
chmiel za 56 kilo — ' — do — ; koniczyna 
czerwona 110 — do 120 ' — , koniczyna biała — — 
do — koniczyna szwedzka — • — do —' — ; 
tymotka — • — do — ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 19 '50  do 
1 9 '7 5 ; pariła s  Tarnopol na term in 1 7  50  do 18' —.

Usposobienie niezmienne.
— W ie d e ń  29 sierpnia. (G iełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 94 do 7*95, na 
maj-czerwiec od — ■— do — - —, na jesień od
— do — 1— ; żyto na wiosnę od 7 46 do 
7 *4 7, na maj-czerwiec od — do —' — ; na 
jesień od 8 39 do 8 4 0 ;  kukurydza na maj-czer­
wiec od 6 53 do 6-55, na czerwiec-lipiec od — ■ — 
de — • — , na lipiec-sierpień od 7 81 do 7 82,

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego")
L ondyn  29 sie rp n ia . Do „T im esa" te ­

leg rafu ją, że k o s z t  n a p r a w y  d r o g i  z P e ­
kinu do T ie n -ts in u  w yniesie 700 .000  fun tów  
sterlingów .

W ie d e ń  29 s ie rp n ia . A ustro-w ęg. okręt 
w o jenny  „Z en ta" zaw inął do Ghefoo. K om en­
d a n t okrętu  w ojennego  cesarzow a „M arja T e ­
resa"  d o n o si: A ustro-w egiersk i oddział pod do­
w ództw em  poruczn ika linjow ego W ickerhausera  
w kroczył dn ia 20  bm . do Pekinu. R o sy jsk o -ja ­
pońska ko lum na pom aszerow ała  przez P ekin  
w k ierunku  pó łnocnym .

L ondyn  29 s ie rp n ia . K oresponden t w a­
szyngtoński „M orningpost" te leg rafu je  pod  dn. 
27 bm ., iż rząd  rosyjski 'zapy tyw ał się ban k ie ­
rów  am erykańsk ich , czy nie byłoby m ożliwem  
zaciągnięcie pożyczki w o jennej w N ow ym  Jorku .

B iuro R eu te ra  dow iadu je  się z W aszyng to ­
n u : A ni rząd S tan ó w  Z jednoczonych, an i k tó ­
regokolw iek innego  m o carstw a nie o trzym ał z 
n ik ąd  zap roszen ia  na konferencję, na k tórej 
rm ala być w ziętą p o d  o b rad y  sp raw a u p o rzą d ­
kow ania w najbliższej przyszłości s ta n u  rzeczy 
w C hinach.

R zym  29 s ie rp n ia . D ziennik „G iorno" 
donosi, że je n e ra ł h r. W a l  d e r  s e c  oświadczy} 
w  rozm ow ie z pew nym  włoskim  oficerem , iż 
jego głów nem  zad an iem  je s t u trzym ać p o ro zu ­
m ienie m ocarstw . — A Ja p o n ja ?  — zap y ta ł 
w łoski oficer? — T o  w łaśn ie  jest, czarny  p u n k t — 
odpow iedział h r. W a ld e rsee  — ale po trafim y  
pow ściągnąć je j n iecierpliw ość.

R zym  29 s ie rp n ia . B ata ljon  m arynark i, 
złożony z 500  ludzi, pod  dow ództw em  k a p ita n a  
korw ety  M anusard iego , przybył onegdaj do 
P ek inu .

P a r y ż  29 s ie rp n ia . A dm irał G ourejolles 
donosi telegraficznie, ze rad a  adm irałów  zaw ia­
dom iła poselstw a w  Pekin ie , o postan o w ien iu  
w strzy m an ia  się od wszelkich p e itrak ta cy j z L i- 
hung-czang iem  dopó ty , dopóki pose lstw a nie 
udziela sw ego zezw olenia na rozpoczęcie z nim  
rokow ań .

D n ia  24  b. m . w ylądow ało  w T ak u  2000  
francusk ich  żołnierzy.

H o n g k o n g  29 sierpn ia . O trzym ano  tu  
w iadom ość, że generał jap o ń sk i Goto przybył 
w raz z całym  sz tabem  z F orm ozy  do  A m oy. 
W o jsk a  jap o ń sk ie  wzięły pod  sw o ją  opiekę ko- 
lon je zagraniczne. Japończycy  u staw ili sw e działa 
na  pozycjach dom inu jących  n a d  m iastem . C h iń ­
czycy opuszczają  tłu m n ie  m iasto .

L on d yn  29 sie rpn ia . „T im es" ogłasza 
n as tęp u jący  te leg ram  z H on g k o n g : P od ług  n a- 
deszłych tu  w iadom ości, „czarne flagi" a ta k u ją  
n ie u s ta n n ie  osady, położone na pó łnocnym  
brzegu rzeki Jang tsek iang  i niszczą lub  p lą ­
d ru ją  m isje.

W a s z y n g to n  29 s ie rp n ia . Z aproszen i 
rep rezen tan c i A m eryki mieli po lecenie w y so n ­
dow ać w łaściw e rządy  co do przyszłej ich po li­
tyki w C hinach  i zap a try w an ia  ich na kw estję. 
czy je s t rzeczą w skazaną, żeby L ihungczang 
p row adził ro kow an ia  z m ocarstw am i. O dpow ie­
dzi tych rep rez en ta n tó w  ju ż  nadeszły  i były 
w czoraj p rzedm io tem  ob rad  n a  posiedzeniu  g a ­
b in e tu . Ż ad n e  m ocarstw o  nie dało jakiejkolw iek 
w skazów ki co do sw ej przyszłej Dolityki. A n g 'ja  
i R o s ja  u w aż a ją  L ihungczanga, bez zastrzeżeń, 
jako  upełnom ocn ionego  do p ro w ad zen ia  roko ­
w ań , podczas gdy Niemcy w p ro s t odm ów iły  
uzn an ia  go pełnom ocnikiem  C hin .

L on d yn  29 sierpnia. „D aily N ew s" do ­
noszą z S zan g a ju  pod  d a tą  w czo ra jszą : K onsul 
angielski w  A m oy te leg rafu je 27 b. m ., że J a ­
pończycy sk ierow ali jed n o  działo na rezydencję 
T a o ta ja , k tó ry  zap ro testow ał przeciw ko w y sa­
dzaniu  w ojsk na ląd i ośw iadczył, że nie o d p o ­
w iada za n iepokoje, jeśli -wojska nic zo s tan ą  
cofnięte.

H o n g k o n g  29 sie rpn ia . W  K an ton ie  
p an u je  spokój. Gildy kupieckie rozdziela ją  ja ł­
m użnę między ubogich, ab y  zażegnać n iepokoje.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L on d yn  29 s ie rp n ia . W ed le  don iesien ia  

B iu ra  R e u te ra  z L au ien zo  M arąuez , stoczoną 
została  pud  M achadodorp  zacię ta  w alka, w k tó ­
rej B oerzy ponieśli wiotkie s tra ty . Zm uszeni do 
cofnięcia się. pozostaw ili na pobo jow isku  sw oje 
działa i w ielką ilość am unicji.

K a p s ta d t  29 sie rpn ia . W alka pod Bel­
fastem  i D a lm an o th a  toczy się do tąd . — B uller 
obsadził B ergendal i za ją ł silne stan o w isk o  na 
p o łn o cn o  - zachodn iej s tro n y  D alm ano lhy . 
S tra ty  angielskie są nieznaczne.

L on d yn  29 sie rpn ia. Do dzienn ików  tu ­
tejszych donoszą z P re to rj i:  S łychać, że dnia 
27 bm . ra n o  pod ję to  n ap o w ró t działan ia w o jen ­
ne przeciw  dow ódcy B oerów  Bocie, a rez u lta ­
tem  ich było p rze łam an ie  linji n ieprzyjacielskiej. 
W  n as tęp stw ie  tego B otha cofną ł się. S tra ty  
w ojsk  angielskich  były p o d o b n o  znaczne.

P r e t o r ia  29 sie rpn ia . W edle in fo rm acji 
B iu ra  R e u te ra , D ew et po jaw ił się na czele m a ­
łego oddziału w  pobliżu H eilb raun . T u te js i B o- 
erow ie  są zdan ia , że generai B o th a  jeszcze raz 
zm ierzy się z w ojskiem  angielskiem . G dyby 
szczęście go zaw iodło, naów czas będzie m ożna 
uw ażać w ojnę za ukończoną. T ak  sam o  jak o  
p o d  H arry sm ith , także pod H eidelberg iem  i 
S ta n d e rto n  w ielka liczba B oerów  złożyła b ro ń .

W ładze po stąp iły  z n im i w  m yśl now ej p ro ­
klam acji.

L on d yn  29 s ie rpn ia . W ed ług  depeszy 
„ S ta n d a rd a "  z B elfast w d. 27 bm . w ysłanej, 
B oerzy trzym ali się w tym  dn iu  zaw sze 
jeszcze na wzg T zach  na po łudnie od lin ji ko­
lejow ej. zostali już jed n ak  spędzeni ze skał, 
z k tórych  dniem  poprzód  u trzym yw ali przeciw  
A nglikom  silny ogień karab inow y . — W  ro z­
p ad lin ach  skał k ry ją  się zaw sze jeszcze m ałe 
oddziały  n ieprzy jació ł. Boerzy ostrze liw a ją  s ta ­
now iska angielskie z dw óch dział w ielkiego k a ­
lib ru  i zm usili chw ilow o Anglików do cofnięcia 
ta b o ru .

Proces Dresciego.
(Telegramy „Dziennika polskiego").
M ed jo la n  29 s ie rp n ia . Dziś zapaść m a 

w yrok, będący  epilogiem  traged ji, k ló ra  od m ie­
siąca porusza cały św ia t cy w ilizo w an y ; dziś n a  
ław ie  oskarżonych  zasiadł Bresci, m orderca  króla 
H u m b erta . Jakkolw iek w ynik rozp raw y  n ie ulega 
żadnej w ątpliw ości, podn iecen ie  w śród  ludności 
M edjo lanu  je st og rom ne. — P rzew iezien ie m o r­
dercy  z w ięzienia, odbyło  się dzisiaj w nocy z 
w szystkiem i m ożliw em i ostrożnościam i — S traż  
w w ięzieniu sp raw ow ali od dw óch dn i z o b o ­
strzonym  regu lam inem  żołnierze a rty le rji w m ie j­
sce zw ykłych strażn ików .

B resci zachow uje tę  sam ą z im ną krew  i 
oboję tność , ja k  w  ciągu pierw szych dni p rze­
słuchan ia . W  o sta tn ie j chw ili w ybra ł sob ie za 
obrońcę ad w o k a ta  S averio  M erlino z R zym u. 
A dw okat ten  należał daw niej do p arty j teo re - 
tyczno -anarch istycznych . Od kilku je d n a k  la t 
o d su n ą ł się od an arch izm u  i pośw ięcił się s tu - 
d jom  socjalnym . M erlino przy ją ł o b ro n ę  i p rzy­
był w czoraj do M edjolanu, gdzie niezw łocznie 
odbył rozm ow ę z B rescim . — K iedy dow iedział 
=ię o tern w ylosow any przez try b u n a ł ob rońca 
M ario M artelli, udał się n a ty ch m ias t do  w ięzie­
nia, ab y  B resci'ego uw iadom ić, że sk iada ob ronę, 
gdyż w spółdziałanie sw oje uw aża za zbyteczne. 
Bresci p rzerw ał je d n ak  adw okatow i s ło w a m i: 
„Nie. Tego mi p a n  nie zrobi. P a n  je s t zaw sze 
m oim  pierw szym  o b ro ń cą  i p o k ład am  w  p a ru  
zupełne zaufanie. C hciałem  ty lk o ,’ ab y  p an  n ie­
w dzięczną p racą  ob ro n y  podzielił się ze sw oim  
kolegą, k tórego  znam  z la t daw niejszych ."

M ed jo la n  29 sie rpn ia . W  o toczeniu  p a ­
łacu  spraw iedliw ości ożyw iony p an u je  ruch . 
O lbrzym ie tłum y ludności n ap ły w a ją  od ran a , 
szukając  dostępu  do m alej sali rozp raw , do k tó ­
re j bez karty  nikogo n ie  w puszczają. W  sali 
zasiedli liczni p rzedstaw icie le  p ra sy  w łoskiej i 
zagran icznej. O godz. 9 ra n o  p rzed  u k o n sty tu o ­
w an iem  się sądu , o b ro n a  zażądała odroczenia 
p rocesu , zarzucając ak tow i oskarżen ia n iew a­
żność. T iy b u n a i odrzuci} ten  w niosek. P osie­
dzenie po tem  p rze rw an o  celem  u k o n s ty tu o w a ­
nia ław y przysięgłych.

Jako  ob rońcy  Bresciego w y stęp u ją  ad w o ­
kaci M artelli z M edjolanu i M erlino z R zym u, 
ten  o s ta tn i znany  z a u to rs tw a  kilku książek tre ­
ści anarch istycznej.

S am  Bresci zachow uje się spokojn ie i n a -  
pozór obo ję tn ie . S łużbę bezpieczeństw a w sali 
sądow ej pe łn ią  żan d arm i i gw ardziści.

O godz. 10 m in . 40  przew odniczący  o tw o­
rzył n a  now o posiedzenie i oznajm ił, że Bresci 
podczas p rzerw y  ośw iadczył, iż na żadne zapy­
ta n ia  n ie  będzie odpow iadał

O brońca  M erlino dom aga się pon o w n ie  od­
roczenia rozpraw y, tłóm acząc, że dopiero  w czo­
raj o trzym ał w iadom ość o pow ierzeniu  m u 
obrony . P ro k u ra to r  sprzeciw ił się odroczeniu , 
poczem  try b u n a ł odrzucił w niosek obrońcy .

DEPESZE”
telegraficzne i telefoniczne.

K r a k ó w  29 sie rpn ia . C esarz prze jedz ie 
dn ia  11 w rześnia o późnej godzinie przez K ra ­
ków , nie będzie też żadnego oficjalnego p o ­
w itan ia .

Ks. b iskup  P uzyna w yjechał na kanon iczną 
w izy tac ję do N ow otarszczyzny.

W czoraj zaprzysiężono w  m ag istrac ie  n o ­
w ych kierow ników  i kierow niczki tu te jszych  
szkół ludow ych i w ydziałow ych.

W ie d e ń  29 s ie rp n ia . Król i królow a ru ­
m uńscy  przybyli tu w czoraj po połudn iu .

W ie d e ń  29 s ie rpn ia . K rólestw o ru ­
m uńscy  przyjęli w czoraj popo łudn iu  h r. G ołu- 
ehow skiego i szefa sz tabu generalnego  b a ­
ro n a  Becka. W ieczorem  od jechała  królow a do 
N cuw ied.

B u d a p e s z t  29 s ie rp n ia , W ęg. b iu ro  
Łelegr. dow iaduje się o aresz tow an iu  przez 
policję w spółtow arzysza L u eh en i’ego, pochodzą­
cego ż W enecji szewca T om azio , k tó ry  od czasu 
zam ordow an ia  cesarzow ej E lżbiety przebyw ał 
pod falszywem  nazw iskiem  w B udapeszcie.

B er lin  29 sierpn ia . S ek re ta rz  s ta n u  B ue- 
low  złożył w czoraj dłuższą w izytę a m b a sa d o ro ­
wi rosyjskiem u h r. O sten -S ackenow i.

H a a g a  29 sie rp n ia . Szach perski p rzy ­
był Lu w czoraj, a dziś u d a  się do  Soestdyek, 
celem  złożenia w izyty królow ej i k ró low ej- 
m atce .

F r e d e n s b o r g  29 s ie rp n ia . A rcyksiążę 
K arol S tefan  w raz z m ałżonką przybył tu  wczo­
ra j z K openhagi.

L ondyn  29 sie rpn ia . B iuro R e u te ra  do­
nosi z G lasgowa; Zaszedł tu  now y w ypadek 
dżum y. D otychczas zm arły  na dżum ę 2 osoby, 
40  rodzin  izolow ano.

W e im a r  20 sie rpn ia . P ogrzeb  N ietsche- 
go odbędzie się dzisiaj w  R oeken .

IS C łll 29 sie rpn ia. M in ister sp raw  zag ra ­
nicznych hr. G ołucbow ski m iał dziś o godzinie 
11 przedpo łudn iem  p o słuchan ie  u cesarza. Po 
po łu d n iu  h r. G oluchow ski w ziął udział w  obie- 
dzie cesarskim , n a  k tó ry  także zaproszony zo­
sta ł król Karo! rum uńsk i.

R zym  29 sie rp n ia . W czoraj w ieczorem  
rozeszła się pogłoska o zam ierzonym  zam achu  
n a  życie króla W ik to ra  E m anuela  III. F ak ty ­
cznie a resz to w an o  w M assacarrara  człowieka, 
k tó ry  zeznał, iż u d a je  się w podróż do R zym u, 
ab y  zam ordow ać króla. A resztow any m a być 
ch o ry  na rozstró j nerw ow y.

C e ty n ja  29 s ie rp n ia . W czoraj odbyło 
się przy  wielkim udziale ludnośc i u roczyste  p o ­
św ięcenie pam ią tkow ej cerkw i. P rzyby ła  także 
d ep u tac ja  w łoska, k tó rą  książę po tem  p rzy ją ł 
na a u ajencji. D epu tacja w ręczyła księciu n a ­
stępcy tro n u  naszy jn ik  o rd eru  A nuncja ty .

StarriD uł 29 s ie rp n ia . T akże R o s ja  i 
F ra n c ja  w yszlą na jub ileusz su itan a  specja lne 
m isje.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości
Przyszły biskup tarnowski. „Głos Na­

rodu" dowiaduje się, że na stolicę biskupią w Tar­
nowie, wyznaczony już został ks. prałat Cl.otkowski, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Rucb wyborczy. W  Złoczowie wyłoniła się 
nowa kandydatura na posła do sejmu, a mianowicie 
profesora gimnazjalnego p. Józefa B a i o n a .

O mordercy Czajkowskim donoszą ze Starego 
Sioła następujące szczegóły: Dnia 25 b. m. między 
g. 8 a 9 rano przyszedł na folwark w Starem Siole 
podróżny, ubrany w szare spodnie i kabat piótniany, 
bez kapelusza, ' rosząc o wsparcie miejscowego rządcy. 
Ten zaś ffrzypu.rując mu się bliżej i wszedłszj z nim 
w rozmowę, wpadi zaraz na myśl, że to jest Kornel 
Czajkowski. Posiał więc zaraz po wójta i kazał go 
zabrać do urzędu gminnego. W  urzędzie gminnym, 
przy hliższem badaniu i w potocznej rozmowie, are­
sztowany przyznał się przed jednym z włościan, że 
jest poszukiwanym Czajkowskim, prosił jednak, aby 
go nic zdradzono. Skuto go zaraz i dano znać tele­
graficznie dyrekcj policji lwowskiej, aby po niego 
kogoś przysłała. Do g. 4 popołudniu nikt jednak nie 
przybył... — Podczas pobytu w budynku Kóika rol­
niczego został Czajkowski obdarowany przez jednego 
z włościan bronzowym kapeluszem, również posilono 
go kwaśnem mlekiem. Czajkowski zachowywał się 
bardzo nerwowo. Śpiewał dumkę, potem płakał, 0 - 
powiadai, że ksiądz w Kochawinie, gdzie był na od­
puście, mówił mu, że Bóg wszystka przebacza, więc 
i jem u przebaczy. — Około g. 3 popołudniu zjawił 
się w budynku Kółka rolniczego żandarm ze Sicho- 
wa, jem u też oddano aresztowanego mordercę.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  2 9  s ie rp n ia .

(fr.) Gotówka na ultimo zaczyua drożeć zarówno 
tutaj, jak i w Berlinie. Ta okoliczność zwiększa 
jeszcze bardziej zastój, jaki panuje na tych obu gieł­
dach. Dziś możemy niemal na paicach wyliczyć łych 
niewiele tran»akcyj, jakie zrobiono u nas, przewa­
żnie w kredytach, Statsbanach, Alpinach i akcjach 
obu zaoceanowych przedsiębiorstw transportowych, 
tj „Lloyda" i „Adrji." Wyjątkowe silne stanowisko 
pomiędzy wszystkiemi giełdami europejskiemi, zajmuje 
wciąż giełda paryska. Pochlebia to niemało naro­
dowej dumie Francuzów, że ich renta ma dz.ś naj­
wyższy kurs ze wszystkich papierów państw euro­
pejskich. Kurs renty francuskiej jest dziś np. zna­
cznie wyższy (o 4 % )  od kursu renty austrjackiej, 
jakkolwiek francuska renta przynosi swemu posiada­
czowi dochód tylko 3  %  , a austrjacka 4  % . Nowe 
austrjackie banknoty po 20 koron pojawić się mają 
w obrocie już w ciągu września.

Wiedeń 29 sierpnia Zamknięcie giełdy godz. 2 ni. 30. 
Ak :je austr. Zakł. kredyt. 662-— , Akcje węg. Żaki. kreo. 
679 '— , Akcje Anglobanku 275 50, Akcje Urdonuanku 
551 '— , Akcie Laenderbanku 416- Akcje B ankvereinu 
492 50, Akcje BodencreJii — ■— , Akcje gal. Ranku h ipo ­
tecznego — •—„ Akcje kolei państw. 658 25', Akcje kolei 
połudn. 109 50, Akcje tram w. lit. a) 2 8 4 '- - ,  lit. b) 
2 7 7 '— . Akcje kol. E lbethal 459 — , Akcje kol. P ó ł ^ n e j  
-  '— . Ak je kol. Czeiuiowieckiej — - -  Akcje Alpiny 
455 50, Akcif Rima Mumnji 5 1 1---, Akcję pragskiego 
Tow. żel. 1838'— tow. — •— , Aneje fabrym broni 325 '— . 
Aki.je tureckie tytoniowe 287 '— , Oblig. węg. udem n. 
90'30, Renta m ajowa 97-55, au s tr . renta  koruu. 97 70, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 55, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 9 0 '—, 4 proc. listy Banku kraj. fr2-— , 4 i pół proc. 
listy Bankn kraj. 99'25, 4 proc listy Banku hip. M  75, 
4  i pół proc. listy Banku hipol. 98'50, 5 proc. bsty  
Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. olilig. p ro p n , 95 60, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 90 90, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 89-—, Losy tureckie 106 25, Karki 
118-25, Kubie 255 50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 29 sierpnia ltiOO r

HOTEL IMPERIAL ul. Trzecjegu Maja I. 3, pierWszo- 
rzęduy h o te l, kawiarnia i restauracja. J. Górski z W ar­
szawy. A. Miziewicz z Kołomyi. A. Rebor z Pragi. W. 
Braidigam, D. Loebeustein z W iednia. G. Małachowski 
z Odessy. M Kohn z Bi legostoku. A. Kuska z Krakowa. 
L. Samak z Langenau. K. Pei liński z Aradu. Z. Davotz 
z Paryża. S. Allendrin z Luzerny. T. Kwieziuk z 
K>ajowy. T. Zamłyński z Cieplic, S. Kolczański z 
Karlsbadu.

HOTEL EUROPEJSKI M. Otwinowska z Rytkowa. 
Dr. J. Walewski z Aossowa. K. Deutsch z Pragi. Z. 
Reich z Pilzna. W. Gizowski z Podola ros. K. Niemcze- 
wska z Rzeszowa. W. Handyczewski ze Stanisławow a. W. 
Kurz z Czerniowiec. C. Urieh z W iednia. M. Kallm anu z 
W arszawy J. Goscheimer z H am burga. M. Krzyżanowski 
z Królestwa Pul. K. Weicli z Budapesztu. K. Krezm arz z 
Florisdorfu. Y\. Łańcucki 7. Sieniawy. M. Mesing z 
Odessy. O. Stachow ska z Radziwiłłowa. W  Stefański z 
Środopolca. .1. Broders z Kołomyi. K. Hadinger z W ie­
dnia. I'! St a bnc -  ' z Sam bora.

Nadesłane.
(Rubryka la me pochodzi od redakcji, która le i  nie b ie m  

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Okulista dr. A. Bednarski
ordynuje ulica Akademicka 1. 5, I. piętro. 704

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i z lo c ie  >ez płyty.

W  atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po­
przednio.

Z prowincji uadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. Zenon Letko

b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 
na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje w  chorobach chirurgicznych  

od godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Wilii pod „Trzema różami"

położouej obok łazienek i wprost uroczego parku z&kła* 
dowego i połączonej z nim o d - ę h n e i n  w e j ś c i e m ,  

j są do wynajęcia pokoje i pomieszkanie urządzone z wieł- 
. kim komforte-n i '.rygodami na dni, tygodni lu b  se­

zony, według u  mowy.Ceny nm iark iwane 
i W miejscu restauracja  i cukiernia.

Na żądanie wysyła się rem izę n a  stację w Muszynie 
Bliższych informacyj ndziela zarząd. 418

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T  h o r n a.

Codzisnn ie  ś-w ietne p rzed staw ien ie  (w  niedzielę d w a  p rzed staw ien i* ) 
Występy pierwszorzędnych sil artvstycrnych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór, “^ m  860
Bi' ' i  wcześniej do bycia w b iu ru  dzitnn>ków p. Plohna, ni. Karola Ludwiki 9,
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HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S .  M .

■Mimo tak iego  szczególnego przeczucia, w y­
razy  F o rte scu e  m ocno ją  za in teresow ały , m ówi! 
on  bow iem , że p o b y t tego A m ery k an in a  m oże 
spow odow ać n ieprzy jem ności. P am ię tam  dobrze, 
ja k  S p en ce r za c z ą ł: — P o m ija jąc  m ożliw ość 
d o k o n an ia  zb rodn i... — Je s t to  sp o só b  w y ra ­
żan ia  się dyplom atycznego , a p rzetłum aczyw szy  
je  na zw ykły sposób  m ów ien ia, znaczy, że on 
z pew nośc ią  p rzew idyw ał zbrodnię , ja k a  zostan ie 
dokonaną . H m ! jan k es b lisko pó ł godziny p o ­
zostaw ał sam  w  poko ju  - m uszę koniecznie 
dopełn ić p ry w a tn ie  rew izji, zanim  się spać 
położę.

Szybko o tw orzy ła drzw i, wyszła n a  k u ry - 
ta rz  i poczęła słuchać. Cisza p an o w a ła  g robow a, 
św ieca, k tó rą  w zięła ze sobą, tylko p e w n ą  część 
przestrzen i ośw iecała, dalsza część zaś ku ry  ta rza  
zgubiła się w zupełnej ciem ności. Gdzie zn a jd o ­
w ał się pokój, k tó ry  za ją ł A m erykan in , w ie­
dzia ła : był on  na końcu  K urytarza. Nie n am y ­
śla jąc  się długo, w eszła do pokoju  opuszczonego 
przez pu łkow nika D elavala i s tan ąw szy  n a  środku, 
podn iosła  w  górę św iecę.

N a p ierw szy  rz u t oka, gdy nic nie spostrze­
gła szczególnego oprócz sta rośw ieck ich  sp rzę tów  
i spłow iałych Jiranek, a n ad to  i wielkiego p a ­
w ilonu n ad  łóżkiem , rozśm iała  się serdecznie, 
bo n ie  znalazła tego, czego się spodziew ała. P o ­
kój po jego krótkiem  użyciu już  był należy­
cie zam ieciony ,^  a tego dop ilnow ał sam  gość. 
O ile staszliw e były  jego zam iary , to w każdym  
razie  zdaw ało  się L aurze , pow in ien  pozostać j a ­
kiś ślad, szczypta p ro ch u , lu b  in n e  jak ieś po ­
szlaki, k tó reb y  służąca oczyszczając pokój po­
w in n a  znaleść. T ym czasem  pokazu je  się, że n a ­
w et nie pozostaw ił an i szczoteczki do zębów . 
Ś c ian a  p rzy ty k a jąca  do przyszłego m ieszkania 
ca ra , n ie  by ła  w cale n a ru szo n a , nie p ró b o w a ł 
n aw e t dostać  się tam  przez kom in.

P on iew aż  L au ra  zab ra ła  się na se rjo  do 
rew izji, p rze to  nie opuściła  an i jed n eg o  m iejsca ; 
za jrza ła  pod  łóżko, o tw orzy ła  szafę od  sukień, 
p rze trząsn ę ła  w szystkie szuflady  kom ody i w re ­
szcie obejrzaw szy  się dokoła, po stan o w iła  odejść. 
Nagle w śród  ciszy dziw ny szm er dobiegł je j 
ucha. Gdzieś ty k o ta l zegar, chociaż w łaściw ie 
w całym  poko ju  nie było go w idać. |

N ie u legało przecież w ątp liw ości, że gdzieś, 
o kilka k roków  od niej, zegar idzie. T y k tak  ze­
g ara  w  ciszy, zw łaszcza w  nocy, rozlegał się 
w yraźn ie, w e dn ie je d n ak  podczas h a łasu  u li­
cznego, nie m o żn ab y  go tak  w yraźn ie  słyszeć.

S zm er w achad ła  ta k  był cichy i zgłuszony, 
że dopiero  po k ilkakro tnej zm ian ie m iejsca do ­
m yśliła się, gdzie m ianow icie je s t  u staw iony , 
jakko lw iek  sam  zegar nie był zgoła w idzialny. 
P ra w d o p o d o b n ie  m ógł się zna jdow ać n a  gzym ­
sie kom inka lub  w  kom inku . R zeczyw iście, p o ­
m yślała , jed y n e  m iejsce był kom in , gdzie go 
u k ry to . P ierw szy  raz w  życiu zachw iały  się pod  
n ią  ko lana  — n ie z te j przyczyny, że p ra w d o ­
p o d o b n ie  w ykryła p  i e k i  e 1 n ą m a c h  i nę ,  ale 
dlatego, że w  nocy  tak ie  odkrycie m iało  bardzo  
doniosłe znaczenie. W n e t też uklękła obok 
kom inka, a podniósłszy  w  górę św iecę, w p a try ­
w ała się w  szyję kom ina , gdzie is to tn ie  sp o ­
strzeg ła taki sam  kufer, chociaż nieco m niejszy, 
niż te, k tó re  pu łkow nik  u p ak o w ał w  dorożce. 
T eraz  doskonale słyszała ty k o tan ie  w ah ad ła  ze­
garow ego, k tó re  w ychodziło  z w n ę trza  kufra .

P o  p o w sta n iu  p ierw szą je j m yślą było zbu­
dzić cały dom  i odpow iedzialność za dalsze p o ­
stępow an ie  w łożyć n a  b a ro n o w ę L indenberg , 
k tórej koniecznym  obow iązkiem  było p rzy w o ­
łan ie policji d la usunięcia ku fra , zanim  n as tąp i 
przy jazd  cara . N a tu ra ln ie  po lic ja  n a ty ch m ias t 
za jm ie się odszukaniem  sp raw cy , k tó ry  w łaśn ie 
ten  pokój zajm ow ał, L au ra  zrozum iała, jak ie  
w ielkie znaczenie będzie m iało  to  odkrycie dla 
lim y  W asili. Dla w ykrycia p ra w d y  m a się ro ­
zum ieć, b a ro n o w a  m usia łaby  się b ron ić  tern, że 
D elaval pow oływ ał się n a  znajom ość k a p itan a  
D ubrow skiego i że z tego  ty tu łu  w ynaję ła  m u 
pokój.

— Nie, to żad n ą  m ia rą  być nie m oże — p o ­
m yślała . Z anim  do tej osta teczności dojdzie, 
sp ró b u ję  czy nie po trafię  sam a  w ydostać  kufra 
z kom ina . Być m oże pow iedzie m i się u su n ąć  
z kufra m ach inę , a ku fer odrzucić n a  stronę .

Z now u tedy  uklękła, w yciągając rękę, ale 
zaledw ie m ogła do tknąć się je d y n ie  do k u f r a ; 
ucha, a raczej a n ta b y  skórzanej nie zdołała w 
żaden sposób  pochw ycić.

W  te j chw ili n a  zegarze w ieżow ym  w ybiła 
godzina p ierw sza po pó łnocy  — za ośm  godzin 
zatem  ca r i caryca p rzy jadą, ab y  w ypocząć po 
podróży.

— Policji p rzyw o łać  nie m ogę, ale m uszę 
p o s ta ra ć  się o pom oc — rzekła sam a do s ieb ie .— 
Kogo je d n a k  znaleść P S p en ce ra  nie p o d o b n a  
budzić, an i m ięszać do tej sp raw y , boby  to  za­

szkodziło jego przyszłości. H is to rja  ta  cała p o ­
w in n a  pozostać w  ta jem n icy .

Głęboko zam yślona, zbliżyła się do okna, 
podn iosła  w  górę zasłonę i spo jrza ła  n a  m il­
czącą, p u s tą  ulicę. P o d jazd  do gm achu  był p u ­
sty, tylko n a  tro a to rz e  do jrza ła  policyjnego s tr a ­
żnika, chodzącego to  w tę, to  w  ow ą stronę. 
T ego p rzyw ołać n ie chciała. N araz  coś b ły s ło ! 
Z ap raw d ę jak iś człowiek pochylił się przy  la ­
ta rn i i z u w ag ą  og lądał dom  p an i L indenberg . 
P a trzy ła  n a  niego uw ażn ie, a kiedy n a  jego 
tw arz  p ad ła  sm uga św ia tła , poznała  n a ty ch m ias t 
p an a  W inkla, przy jacie la  S pencera .

— Go on tu  ro b i?  szepnęła — O b a­
w iam  się, czy n ie p ow raca  z jak ie j nocnej h u ­
lanki, ale nie, je s t zupełn ie  trzeźw y. I on  także 
m nie spostrzeg ł i ciągle p a trzy  w  górę do okna. 
G dybym  była p ew n a , że m u m ogę zaufać.

U legając dziw nem u n a tch n ien iu , dała  mu 
znak, ukazu jąc  n a  w ejście do kam ienicy , co 
w łaściw ie oznaczało, że zejdzie n a  dół. Znaki 
te  dostrzegł na jw yraźn ie j, bo poruszy ł głow ą. 
P o  up ływ ie kilku m in u t zeszedłszy n a  dół, z n a ­
lazła się oko w  oko z W inkiem .

— Jeżeli p a n  je s te ś  p raw dziw ym  przy jacie­
lem F o rte scu e  — rzekła — proszę p a n a  o p o ­
m oc — szepnęła. — Nie chodzi tu  o jego  osobę, 
ale  ja  je s tem  z nim  zaręczoną, i jeżeli m i w y­
św iadczysz p a n  to  dobrodzie jstw o , to  tak , ja k ­
byś to je m u  sam em u uczynił.

— W yśw iadczyć przysługę p. F ortescue , 
ty le  sam o sp raw i m i p rzy jem ność , gdy jego 
przyszłej żonie pospieszę z pom ocą — odpow ie­
dział V olbort, zapom ina jąc  n iem al o . sw ym  
żargonie n iem iecko-angie lsk im .

— W ięc chodź p a n  ze m ną , ale s ta ra j się 
s tą p a ć  ostrożn ie i cicho — rzekła zam ykając  
drzw i i b ad a ją c  jego  tw arz  p rzy  b lasku  św iecy.
— Sądzę, że je s te ś  p a n  dość silnym  — dodała
— ale czy m asz p an  od w ag ę?  P ra w d o p o d o ­
bn ie nie posiadasz  p a n  zajęczego serca.

— P roszę m n ie  po d d ać  p rób ie . N iem cy nie 
b y w ają  tchórzam i.

W  jego to n ie  głosu p rzeb ija ła  pew ność i 
stanow czość, k tó rą  pom im o  s ta re j tw arzy  i n ie­
znośnego p ap lan ia  pó ł po  niem iecku, pó ł po  a n ­
gielsku zdobył sobie zau fan ie  m łodego dziew ­
częcia, k tó ra  też zw ierzyła się m u z ta jem nicy .

Czy u rzędn ik  policyjny w  ciągu całej swej 
k a rje ry  doznał w iększego zdum ien ia, w ątp ić  
należy. C hociaż czegoś p o d obnego  oczekiw ał, 
odkrycie L au ry  tak  go przeraziło , ze p raw ie  
za tam ow ało  m u oddech . G dy m łoda dziew czyna 
p rosiła  go o usunięcie  kufra , n ie  m ógł się jeszcze 
całkow icie uspokoić.

- -  W  szyi kom ina , k tó ry  bezpośredn io  
zn a jd u je  się w  sąsiedz tw te  gm achu  ra tu sza , 
tkw i p iekielna m aszyna , k tó re j żadnym  sposo­
bem  nie m ogłam  w ydostać. Może się p an u  
pow iedzie, bo m asz p a n  dłuższe ręce niż ja .

— T o  p an i ju ż  p ró b o w ałaś  s a m a ?  — od ­
pow iedział Volbort,, k tó ry  te raz  zapom nia ł zu­
pełn ie o żargonie. SKąd p a n i wiesz, że w  ko ­
m in ie  um ieszczona p iekielna m aszyna ?

— N ie bez celu ludzie um ieścili w kom i­
nie ku fer z m ach in ą . W szak ju tro  przyjeżdża 
ter, w ielk' zw ierz car, k tó ry  w łaśn ie  zam ieszka 
salę ra tu szo w ą przez śc ianę. W idziałam  dobrze  
kufer, bo n a w e t go się do tykałam .

— Je s tto  rzecz policji. — Dla czego pan i 
nie p rzyw oła łaś policji ?

— B ardzo słuszne pańsk ie  p y ta n ie ,— ale  je ­
d n ak  trac im y  czas n ad a rem n ie , odpow iedzia ła  
w zdychając i d o d a ła :

— P on iew aż  to  p o w in n o  pozostać w  ta ­
jem nicy , p an ie  W inkel. R o s jan ie  są p raw ie  
wszyscy is to tn e  zw ierzęta, w yjąw szy jednego  
lub  dw óch najw yżej i z pow o d u  tych  dw óch 
życzę sobie koniecznie u n ik n ąć  w d an ia  się szpie­
ga w  tę  sp raw ę. Człowiek, k tó ry  tu  pom ieścił 
ten  kufer, d la tego  w puszczony został do dom u, 
że p o w o ła ł się n a  św iadectw o  jednego  ro sy j­
skiego oficera, k tó ry  je s t narzeczonym  m ojej 
p rzy jació łk i. P a n  przecież słyszałeś, ja k  dziś 
S p en ce r opow iada ł i dodał, że Borys D ubro- 
w ski p o p ad n ie  w  bardzo  b rzydką  kabałę, je 
żeli w dadzą się w  tę  sp raw ę rosy jsk ie w ładze.

-■ — A ha, więc ja  p an i pow in ienem  po -
m ódz i tym  sposobem  nałożyć kaganiec m il­
czenia n a  u s ta  szczwaczów, — rzekł z uśm ie­
chem . No niechże mi p an i w skaże m iejsce, a  ja  
zrobię, co będę m ógł.

D alsza rozm ow a została  p rze rw an a , aż w re­
szcie obo je  znaleźli się p rzy  kom inie, a V o lbort 
w ziął od  n ie j św iecę i czekał.

— Dlaczego p a n  nie p rzystępu jesz  do ro ­
boty . Czy p o trzeb u jesz  koniecznie n a b ra ć  nieco 
o d w a g i!

— T ak , o b aw iam  się o bezpieczeństw o 
pan i, —  odpow iedział. P a n i m usisz odejść na 
drug i koniec dom u — daleko, daleko. Może bo ­
w iem  zdarzyć się w ypadek .

P ierw szy  raz  dop iero  dostrzegł w zrusze­
nie L aury , chociaż u d a ła  tylko, że je s t o b u ­
rzona.

— Co to gadać  nap ró żn o . Czy p a n  są ­
dzisz, że d la tego  n arażam  starego  człowieka 
ua w ypadek , abym  go sam a uniknęła ? C hyba, 
że po trzebu jesz  p a n  m ojej pom ocy, bo jeżeli

m a n as tąp ić  nieszczęście, dosięgnie ono  m n ' 
n a w e t n a  drug im  końcu  dom u.

V olbortow i ró w n ie  zależało n a  tem , a b .- 
nie budzić n ikogo w  dom u, więc p rzesta ł si 
odzyw ać do L au ry  i przeżegnaw szy się ukrad  
kiem , za b ra ł się do  w y k o n an ia  w ielce niebez 
p iecznej operacji.

— W szedł na kom in  i długo, In  rdzo d łu ­
go, w idać m u było  ty lko nogi i lewą rękę, w 
k tó re j trzy m ał św iecę. N astępn ie  cnly zn iknął 
w  szyi kom ina , pow oli znow u poczęły się w y- 
snw ać nogi, zdaw ało  się, że drży, czy też u s i­
łu je  p rzed m io t jak iś  gw ałtow nie  ciągnąć do sie­
bie, nafconiec z a w o ła ł:

— P roszę p o trzy m ać św iecę, gdyż p o trze ­
bu ję  pom ocy  obu  rąk .

Szybko pod su n ę ła  się.
Z now u zaczęły się częściow o ukazyw ać 

nogi, po tem  ram io n a  i ta k  cal po  calu obsu 
w ając  się ku dołow i, ukazali się zupełn ie  trzy 
m a jąc  oby d w o m a rękam i kufer, aż s ta n ą ł w r e ­
szcie n a  d yw an ie  podłogi. W n e t też dobył z 
k ieszeni pęk m ałych  kluczyków  zaw ieszonych na 
d rucie  i zaczą. p ró b o w ać  to  jednego , to  d ru ­
giego; n a tra fiw szy  na w łaściw y, zdo? :ł o tw orzyć 
nakryw ę.

W nętrze  kufra  podzielone było n a  p rze ­
g rody  w iększe i m niejsze. W je d n e j z nich p o ­
rusza ło  się w ahad ło  zegarow e, w łaściw y zegar 
z m echan izm em  am erykańsk im , łączący się z 
dość sporym  m łotkiem , gdy m iejsce przegrody  
w ypełn ia ła  do w ierzchu ciem na, zb ita  m asa.

Milcząc, V o lbort po  o bejrzen iu  badaw czem  
całego m echan izm u, szczególniej ro d za ju  korby  
czy sp rężyny , um ocow anej pod m łotkiem , p o ­
woli s ta ra ! się j ą  u su n ą ć , tak , że po  chwili 
p rze rw ał zupełn ie po łączen ie w ach ad ła  z m ło t­
kiem  i tym  sposobem  uczyniwszy m ach inę  n ie­
szkodliw ą, w ydobył w erk  zegarow y, zam kną! 
k lapę w ierzchn ią  i u śm iech n ął się do L am y . 
W  oczach m łodej dziew czyny ukazały  się łzy.

— G otow am  p a n a  serdecznie ucałow ać, 
parne W inkel — rzekła z p ro s to tą  i szczerością. 
V olbort uczuł pew ien  rodza j w stydu , czy żalu, 
gdyż dow iedziaw szy się od  S p en ce ra , z ja k ą  ła ­
tw ością D elaval opuśc ił za jm o w an y  pokój, do ­
m yślił się, że n iezaw odnie  p rzygo tow ał to , czego 
p rag n ą ł. N ie w ątp ił, że now y ja k iś  p iekielny 
figiel w ym yślony  został przez A m ery k an in a , co 
zaw dzięczać należy głupocie, czy też najoczyw i­
stszej zd raaz ie  D ubrow skiego , udziela jącego  gw a­
ran c ji w  poleceniu  znanego  sp iskow ca i ło tra .

{Ciąg dalszy nastą, i.)

D a n u s i u  n i a  r o z m a i t e

yo l ‘/s cen ta  od

Slisty w h /t«w e, uproszenia, karty i listy 
źlabns, wykonywa po niskich cenach, 

zsiiad  artyst.-litograficzny. A-.onl Przy* 
• | i k  we Lwowie, cl. Lindego 4.

O la uczącej sle  we Lwowie młodzieży
z dobrych domów umieszczenie, ro­

dzicielska opieka, w  razie potrzeby po- | 
m oc w nauce przez doświadczonego pe­
dagog j . Zgłoszen.a przyjmuje Zofia Ta- 
bińska, Gos ewskiego 10. 531

Mężczyzna, 33 lat, blondyn, na stałej 
01 pos dzie rządowej, z braku znajomo­
ści posznkuje na tej drodze panny z do­
brego domu w  cela matrymonialnym. 
Zgłoszenia listowne z dołączeniem foto- 
grafji pod: .Ludwik* poste restante Cie­
szanów. 534

Uauczyclelka wszechstronnie wykształco- 
N na, poszukuje posady do początkują­
cych dzieci, aby mogła pozostać dłuższy 
cz4s w jednym domu. Adres: Mont. 
Lwów, poste restante. 535

kawalerakle, składające 
się Z 2 pokuji na 1 

piętrze, Sykstnska 43.

PATFNTY na wynalazkl wyjednywa
r f i l  L ii  I I  Międzynarodowe łńurr Pa­
tentowe, Lwów, 14 Akademicka. 511

P ostukuję wychowawczynię bieg'ą w pol- 
sk.em i men leckiem do 6-letniej dzie­

wczynki i 7-lctniego chłopca. Zgłoszenia 
P e h k s  S t r e l i n g e r ,  Lubienie, obok 
Stryja. 528

Oot ukuję dzierżawy apteki. Eustachy 
I Turzański Kołomyja. 523

nczęszczająca do binra lnb pen 
sjonatn, znajdzie umieszczenie 

wraz z wiktem i całem utrzymaniem za- 
mierną cenę. Zgłoszenia: obca Czarniec­
kiego liczba 2, II. p:ątro, nr. drzwi 3.

Skład płócien wie Halicka 16 poleca
wielg wyb ir chnsłek, ręczników, ścierek 
drelichów i płócienek. Wyroby baweł­
niane Schrolla. 479

IIP 7n in w lR  niższych i średnich 
lluAIIIU nlB znajdą umieszczenie z całem  
utrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmujące] się wychowa­
niem dzieci, w domu przy placn Akade­
mickim I. 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. 14  A.

Da bajcmnia pszenicy!

5 —6 pokoi I-sze piętro, wodociągi, 
łazienki, służbowe prkrnki. — 2 pokoje 
kawalerskie, przedpokój Lelewela 2.

3-miesięczna suczka
dania. Zarząd WyLranówka. 524

Ilp 7 !lin tlfin  szkół średnich znajdą umie- 
UhAIIIBWIB gzczenic i rodzicielską opie­
kę po umiarkowanej cenie, w domu pod 
1. 12 przy ulicy Teatyńskiej 1. drzwi 5.

G o ł ą b  p o c z t o w y
I  1893. K° 199623?

L w ó w ,  P i e k a r s k a  61. I p. 10.

000000300000
M lo e o łt i  n ra io lr* ' tbiór ntworow„ H H s H I j  JlttJEK muzycznych 

aa fortepiaa wydany nakładem , Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 Ct. (wraz _ przesyłką 
pocztową 75 ct.) Wecoły grajek zawiera 
U  wybornych walców, puiek. mazurów, 
i i. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- OminilfO Lwów ulica Aka- 
n W acji OUHyUM demick . 10

oooooooooooo

S i n y  k a m i e ó
i

Bajcę zbożową Dupuy’a]
w paczkach z przepisem użycia 

polecają

ffie te l i A. M m l
671 L w ów

uilca H etm ańska 1. 4 I
y

oooooooooooo
Zakład wychowawczo-naukowy

dziesi eio klasowy

Antoniny Gawrońskiej
założony w  r. 1853 przez 

ś. p. Felicję z Wasilewskich BoLerską 
n i .  P n A g h a  1. 5 ,

przyjmuje wpisy pensjonarek, półpensjo- 
narek i uczenie dochodzących, od 1-go 

września cc dziennie. 701 
Począł sk nauk 6-go września.

OOOOOOOOOOOO
Znakomity koniak francuski, kura­

cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5'jj pół flaszki 1 ’80, ćwierć flaszki 1 zł.

D° n a r  Leonarda Soleckiej
we L w o w i e ul u a J o r e K O  1. 3 .

532 Filja : nlica Z ie lo n a  1. 4

Winogrona kuracyjne
w najlepszyoh gatunkach t zw. Chas- 
selas blanr rcyal, Chasselas Napoleon, 

Cbasselas rouge, Passatutti i Muszkatołowe 
co dziefi świeżo cięte w p ro s r  z  w ła s n y c h ' 
w i u i i l c  w  5 -c io  kilogram, koszykach pocztą 
optatnie (franco) zł. 5 0  ct. za zaliczką lub 
poprzt dniem nadesłan. gotówki poh et. i w \syta
7  ' 1 D T M m K I  «  B U D A P E S Z C I E
L . U L n l l l  U n l u l i l  IV. VAc?i utcza Nr. 22.

Adres Telegramu: CZARTORYSKI BUdapest

CZttc-

O
o
o
o

O O liw y do m aszyn!
O liw a  (lectjswa)
K au ka zka  R a g o zy iw w a , 
R osyjska m ln e ralra ,
Galicyjska m ineralna, 
R ze p a k o w a ,
R ze p a ko w a  o d kw a szo n a , 
H u s z c z  do sm arow ania ma­
s zyn  (T łu s zc z Kor.systentny)
Sprzudaż hurtowna i detailiczna

poleca

ALOJZY HUBNER, Lwów
662 R y n e k  1. 3 8 .  

# 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *

Z m i a n a  L o k a l u .

2 p  i pracownia rękawiczek
JÓZEFA KDPACZYŃSKIE60

przeniesioną została do domu Wnego 
Pana Bałłabana

L w ó w  ulica W a ł o w a  nr. 7 .
Poleca dla P. T. Studentów obo czyki 

688 i rękawiczki.

We Lwowie w rptskach pp. Mikol seba. 
W ewiórskiego, W Krakowie u pp. Wi­
szniewskiego, Redyka i Trancryńskiego.

LOOBWHIEpokojowe, znakomite po 
zł. 25, j 5, 4t 45, 50 

M A S Z Y N K I  amerykańskie do robienia 
lodów, pojemności: 1, 2, 3, 4  litry po 

złr. 5-50, 6-50, 7 -50 i 9 ‘50 poleca
P I O T R  O H R Z Ą 8 T O W 8 K I

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitnlny 
693 1 (naprzeciw kntedry)

Filja.- Tarnopol płac Sobieskiego.

P ie rw s zy  galicyjski

Wyrób krzeseł
w stylu staro-niemieckim barokowym, 

aDgielskim i gotyckim 610

J ó z e f a  R ó ż y c k i e g o  
L w ó w , plac B e ru a rd yń s k l, I. 15 ,

poleca krzesła od zł. 4  i wyżej, — przyj­
muje również krzesła do wyplatania, ja- 
koteż przeplatane przerobione na skórzane.

k k * * x k x * * k k k
W łt gnego w yro b u  najlepszą

na podłogi
p r a w d z i w ą

na posadzki
poleca 663

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 

K*KKK*KX*KKK

Pociągi kolejowe podług ze g a ra  środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwowa przyahedzą:

t  Taraupola-Kopyczyniec 
i  Borek W.-Grzjmałowa 
i  Jarosławia . . . .  
i  Czeraiowicc-Itzkan . .

i  Stryja, Chyrowa, Suchej (f, 
z Stryja, Stanisławowa . 
i  Bełżca . . . . . .
Z Ras. Ruskiej i Sokala
i  J a n o w a ........................
t  . n u r  u * ic  . . . .  
x Zimnej Wody 7T 0 r. 1

* Pociągi pospieszne (!
•  od 1 /6 - 1 5 / 9  ♦  1/6

rano przedp. popot. w ieci. noc

6-10 8-50 1-85* 5 45 8-40*
3-35 8 0 0 2-35» 5-40 10-30
3-12 7-40 2-20*

2-85*
5 1 7 1 0 1 2

10-25
8-30 2-35 5-40

6 2 0
11-45
11-55 l-45» 5-55 1 0 0 0

12-20*
8-05 10-35
8-05t 1-45 10-85
8 0 5 1-45

5-66
12-05

6-00 8-15 3-14 5-55
7-45 1 2 5 5 8-288 9 -2 3 *

. 6-46* 8-15 7-24 8-50

. 6-10 9-00 11-15 5-45 8‘49
ihnellzflgc); g od 1/5 31 /5  i od

Pociąg bytkawiczay

Za Lwowa adohadzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoczysk z gi. dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czerniowiec-Itzkan . 
da Chodorov..  -Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej ( '  
do Stryja, SPnisiaw ow a
do Bebe c a ........................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9T 2 wiec. 1 
do Brandtowie 2‘51 * n. i, 
do Ziainoj Wody 3*20

16/9 30 /9  co dzień, a od 
15/9 w dni powszednia; t l  od 1 /6 — 15/9 w niedziele i 

i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  0 od 7 /5  10/9.
•dchodzi ze Lwowa « gelzinia 8‘80 rano ; przychodzi d* Lwowa o

rano przedp. popot. wlecz.

4*15 8-20 2-55* 6-20
6 20 9-25 1-55* 7-10
6-43 9-42 24)8* 7-33

9-35
9-35 1-55*

3-30
6-35 9-55 2-45* 6.10
6-30 9-45 2-46*
6-25 6-25

9-OOf 3‘05 7-lWł
9 1 0 7-00

10-20
10-20 7 2 5

9 1 6 1-aott 3-15 6 -1 8 4
b-45* 10-10 2-15* 7-48
4 1 0 8-45 6-25 6-40

nic 
M0-50 
112 40 
11‘00 
11 2J 
11-10 
1100
I10 -4 P
12-51

fl totl\8-36H
3-26 

10-50
1|5 — 15/9 w nbdzteii i lwięta; 

święta; §§ od 1 /5 — 31/*

godzinie 8-l> leeró.

K a w ę
familijną wyśmienitą (zieloną) aro­
mat ,-czną wydatną ł/.  kilo 68 ct.

C E T L O N  
bardzo grube ziarna ł /i k. zł. 1*08. 
I lo n h o łp  w wybornyi » gatunku, 
n U rU n llj świeżego transportu, */* 
kilo od 40 ct. — Wyslewki z naj 

lepszych herbat */, kilo 35 ct 
poleca jedynie

Z  Z A D U R O W I C Z  I S półka
Lwów, nl. Akademicka 6. 

Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 
my franco. 707

711 pf KAUIY niezrównanej dobroci
( II  s t .  kilo n l l l l l  aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiego
Lwów, Batorego 3. — Filja, n lc a  
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451

Polecam franko do każdej stacji za 
zaliczką:
1 koszyk 1-a Winogrona deser. kor. 3.60
1 , Aiuogrona . . . . .  3.20
1 , Brzoskwinie deserowe , 5 00
1 , Gruszki deserowe . . , 3.00
1 , Jabłka na st-udle . 3.00
1 ,  M e l o n y ............................... 3 00
1 .  Papryka zielona na sałatę 3.00

H e i n f e l d  S .
674 Versecz (Węgry).

S zk o ła  czteroklasow a dla chłopczykóWi
p r z y g o t o w a n i e  d o  s z k ó ł  ś r e d n i c h  

nauka obrych języków przez rozmowę, orai O | i ’ó d o k  d z i e c i ę c y .  
Otwieram z początkiem roku szkolnego w parterze domu na u!i:y Pańskie] L 1 

Ę 0 C  W p i s y  o d  l -g o  W r i e s a a  ' H

699 M arja  B ielska.
I O O O O O O O O O O O O O O O O o o o o o o o o

HANDEL HERBATY i KAWY

i EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w i e ,  p l a c  K w J u c k l  l l e c b s c  1 0 .  

pehoa aajlopan ; ttcokf

M T  K A W Y
O •  m ak s ozystye t aretaatyonyn,

o]

Portorico .........................................
Cuba gruboziarnista . . . .
Cejlon zielona ........................

„ ,, przedni-. . . .
„ „ gruboziarnista.
„ „ perłowa . . . .

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota . . . . . . . .

U w i t t a !  Kawa Moec-i arabska s .ma używa się 
tylko na czarną kavrę, zaś na białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lnb J;,vą. Jeżeli nżywa się kawy 
gatunki mięsz&ne, wówczas należy k a iiy  gatunek 
oddzielnie opalić. 16

*/,
zł.

kilo 
90 ct

. . — W 96 „
. 1 R n
. 1 fl 04 „

. . 1 tt 08 „
. . 1 08 „

i . 1 •f 08 „
. . I •>

/  *tanek fl

s JD O O O  D O O O O O O O O O O O O O O O O O  -J

W  Za k ła d zie  w ychow aw Gzo-naukow ym
Wiktorji Ntedzial cowskiej

ul. Kościuszki N r . 1 4 . -  za p is uczenie c IzU n n le , p o c zą w s zy  od 30
;  godz.

1 4 . — za p is uczenie c 
sierpnia m iędzy 1 ]  a

Lekcje dnia 6 września. 703

r - j

po­
leca ja i SliwM i Kowiiu ii,

Winom flB88roi6!
5-kilowy koszyk szlachetnych, słodk." 
winogron deserowy*-! 4  k ron, - o kiW 

św ież)\ h pom iaotów 2  kor. fO 0-r., , 
rozsyła franko za pobrani 6

J A N  8  T E  F A N  O .71C
dom ekspc.low y owoców, jarzy i ■ wic} 

Ung. Wt isskirchen (Stid Unj; o).

B A S IU
(P ływ aln ia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
i  od p ływ ającą  ciąg le w o d ą , s to so w n ie  o g r ia i ą

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W  Z A K Ł A D Z I E  K Ą P I E L O W Y M  Ś W I Ę T E J  A N N Y
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od 12 w południe od godz. 9 wieczoren.
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po południu.

D l a  p a ń  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 3 5  ct., abonament na 10 kąpidi z bielizną 3  

N a n U  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz Diletu do basenu), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9  do pół 15 w południe.
0^ " * W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano do 8  wlOOZOren. “W

gdyw iidzialny za redakcję; Dr. Kazimierz Oatałzawiki-Banutoki. Właściciel* i wydawcy: Dr. K. Ostaszcwski-Barafiski, Milski Pwtrowskkga.


